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* Rady Sejmu Sajudisu. 
-gncie żąda się, aby 

rozpatrzył opubłiko- 
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łanu". W dokumencie 
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1 projekt uchwa- 
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I którym jest mowa o  
®iij stosunków między 
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mówiony został i uchwalony w 
trybie wyjątkowo pilnym.

W  imieniu Zgody Narodowej 
oświadczenie odczytał poseł An- 
tanas StasiSkis. Przypomniał on, 
że 45 lat temu, 22 maja 1948 r. 
okupacyjny reżim bolszewicki 
przy pomocy miejscowych kola- 
borantów i sługusów okupantów 
dokonał największej deportacji 
mieszkańców Litwy — w ciągu 
jednego dnia na Syberię wywie­
ziono dziesiątki tysięcy ludzi. 
Zgoda Narodowa przypominając 
o tej smutnej dacie wezwała do 
uczczenia ofiar represji, żądania 

“ odszkodowania oraz pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej 
sprawców represji

W  dalszym ciągu rozpatrywa­
no projekty dokumentów, związa­
nych z zachowaniem archiwów, 
podziałem mienia związkowego i 
inne. «

Kolejne posiedzenie plenarne 
odbędzie się we wtorek, 25 maja.

(ELTA)
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dniach stycznia 1991 r. 12 stycz­
nia w  nocy Aidan White po ot­
rzymaniu informacji ze Związku 
Dziennikarzy Litwy natychmiast 
skontaktował się z organizacja­
mi dziennikarzy wielu krajów i 
już o godz. 6 rano cały świat 
wiedział o tragedii, jaka się wy­
darzyła w Wilnie.
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Pobyt prezydenta w rejonie rosieńskim

•więcej co piąta osoba, która po- 
. niosła tu śm;erć była obywate­
lem Polski, ' Czechosłowacji, 

|  Francji, Austrii, Belgii i Innych 
krajów obcych. Na ścianach cel 
fortu zachowały s’ę napisy w 
różnych językach narodów eu­
ropejskich — skazani chcieli w 
fen sposób pozostawić przyszłym 
pokoleniom świadectwo więzio­
nych tu osób.

Mimo że imiona wielu z nich 
pozostaną nieznane, ich cierpie­
nie i śmierć ne mogą być zapo* 
mniane. Pomnik poległym tu, ce­
le podziemi fortu ostrzegają: fa­
szyzm — ani brunatny," ani czer­
wony, ani żaden inny — nie po­
winien się powtórzyć!

(ELTA)

19 maja Rosienie (Raseiniai) 
i rejon rosieński odwiedził
prezydent Republiki Litewskiej 
Algirdas Brazauskas.

Przywódca państwa korespon­
dentowi ELTA powiedział, że cel 
tej podróży był podobny jak i 
do innych rejonów — zobaczyć 
co się dzieje w rejonie, spot­
kać się z ludżm*. Ponadto chciał, 
się zapoznać z przebiegiem 
przygotowań do powitania Ojca 
Świętego w Szydłowie (Siluva).

Prezydent znajomość z rejo­
nem rosieńskim rozpoczął przy 
muzeum Jon asa Kuzminskisa w 
Betygole. Po drodze zatrzymał 
się przed pomnikiem Witolda 
Wielkiego, po czym samochód 
prezydencki skręcił w rodzinne 
strony Maironisa ku Bemotom.

W  kilku kilometrach od Ber* 
not znajduje się spółka rolna 
„Atżalynas". Na jej terytorium, 
we wsi Kaulakiąi znajduje się 
masarnia. Jest to wspólne lite­

wsko-rosyjskie przedsięsbiorstwo 
„Litmas". Skupuje ono bydło od 
spółek rejonowych i ludności.

Zaopatruje w mięso rejon ro­
sieński i sąsiedni tauroski. A. 
Brazauskas zwiedził oddział kieł­
bas, spróbował jego produkcji.

Następnie szef państwa od­
wiedził Szydłowo. J u l  się rów- 
nuje tu plaę, na którym wylą­
duje helikopter z Ojcem Świę­
tym. Następnie prezydent je­
chał i szedł przyszłą trasą pa­
pieża Jana Pawła II. *

A. Brazauskas kuptt—cukierki 
w rcsieńsk:m sklepie „Dobiłaś" 
i udał się do Widukle. Tu z 
gościńcem odwiedził młodą ro­
dzinę Remigijusa i Ni jole Ku- 
ć nskasów, wychowującą 11 dzie­
ci ( w tym 8 sierot) oraz za­
mieszkałego w odległości kilku­
set metrów energicznego probo­
szcza Wiktorasa Auksztakalnisa, 
który się zaopiekował 9 sierota­
mi. Wychowuje je  zakonnica. 
Wieczorem prezydent spotkał się 
z kierownictwem przedsię­
biorstw rejonu rosieńskiego.

(ELTA)

Litwa i Rosja: wznowienie dialogu
Negocjacje Litwy z Rosją ru­

szyły wreszcie z  martwego pun­
ktu, jak skonstatował szef litew­
skiej delegacji państwowej, po­
seł VirgiLijus Bulovas 20 maja 
na konferencji prasowej. Po 
przeszło półrocznej przerwie 
dwudniowe spotkanie państwo­
wych delegacji negocjacyjnych 
w W ilnie ocenił on pozytywnie, 
aczkolwiek zaznaczył, iż obie 
strony nie osiągnęły tych wyni- 
kóiw, których pragnęły. Podob­
nego zdania po zakończeniu spo­
tkania był szef delegacji rosyjs­
kiej, ambasador do specjalnych 
poruczeń W iktor Isakow.

Jedną z głównych i w prze­
konaniu V. Bulovasa najtrud­
niejszych kwestii był projekt 
umowy o wynagrodzeniu za 
straty, wyrządzone Litwie i jej 
mieskańcom przez byłe wojska 
sowieckie, które w roku za­
przeszłym znalazły się pod ju ­
rysdykcją Rosji. Litwa wy łusz­
czyła swe stanowisko w tej 
kwestii — Rosja, jako że prze­
jęła prawa ZSRR, zobowiązana 
jest wynagrodzić za to, ćo Lit­
wa straciła od roku 1940 do 
1990. Delegacja rosyjska nie 
dała jednak odpowiedzi, gdyż 
zdaniem kierownika, nie była u- 
ooważniona przez kierownictwo 
kraju. Wcześniej Rosja sugero­
wała, i i  nie może ponosić od­
powiedzialności za to, co ZSRR 
czynił na Litwie w roku 1940 i 
później.

Niemniej kwestia wynagro­
dzenia strat należy do naj­
ważniejszych w dalszych roz­
mowach litewsko - rosyjs­
kich. Dialog, zdaniem V. Bu. 
lovasa, potrwa długo,* jest to

jednak nówy etap rozmów, gdyż 
poprzednio Rosja w ogóle uni­
kała pertraktacji na ten tem at

Planowano na tym spotkaniu 
przygotować umowę o  tranzy­
cie wojskowym Rosji z Niemiec 
przez terytorium Litwy. Jej pro­
jekt i praktyczne postulaty Lit­
wa przedstawiła o wiele wcześ­
niej, ale członkowie delegacji 
rosyjskiej powiedzieli, że ich 
eksperci nie zdążyli rozpatrzyć 
tych dokumentów.

•Delegacji rosyjskiej dostarczo­
no informacji na temat sytuacji 
ekonomicznej, socjalnej i kultu­
ralnej Utwinófw zamieszkałych 
w obwodzić kaliningradzkim. 
Rosja obiecała zbadać ją. Być 
może, powstanie grupa dla op­
racowania projektu odpowied­
niej umowy.

W  trybie wstępnym uzgodnio­
ne zostały poszczególne artyku­
ły umowy, regulujące tryb wy­
płaty przez Rosję emerytur za­
mieszkałym na Litwie byłym 
wojskowym sowieckim i rosyjs­
kim.

Delegacje porozumiały się co 
do problemów, jakie będą prze­
de wszystkim omawiane na ich 
spotkaniach. Są to wspomniane, 
już kwestie odszkodowani a i 
tranzytu wojskowego. Opraco­
wuje się również projekty umów 
o klauzuli największego uprzy­
wilejowania w handlu, o deli- 
rniłacj i granic, przesiedleniu i 
re pat racji i In.

Następne spotkanie delegacji 
odbędzie się w Moskwie w pier­
wszej połołwie czerwca.

(ELTA)
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ANTANAVl£lUS N IE  Z G A D Z A  S I E  Z  U S T A L E N IA M I K O M IT E T U  LITA
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1i& k 2 bu!!!? *4 ’ sokavićiusa oraz do mieszkań- 
“  * ców Litwy. K. Antanavićius nie

zgadza się z oświadczeniem Ko­
mitetu Lita z 28 kwietnia br., że 
wszystkie pieniądze ludzi Litwy 
będą wymieniane w jednakowym 
stosunku na. lity i zostaną uzna­
ne za legalne pieniądze posiada-

J  J ^ m ^ ^ e r a s  AnTl
ł O  do ifC^fodczenie. 
I V  Lita

Lltew»- pre-

ne przez wszystkie podmioty, 
niezależnie od tego, czy zostały 
uzyskane legalnie lub nie.

Zdaniem profesora, _ „należy 
chociażby 2000 talonów (a le­
piej — 3000) dla każdego stałe­
go mieszkańca Litwy wymienić 
w stosunku 10 za 1 lit, a wszy­

stkie pozostałe .w stosunku nie­
co wyższy^ (na przykład. 60 za 
1, lub .110 za -1)“. W razie ob­
niżenia cen 50 lub 100 razy (bę­
dzie to zależało od tego, w ja­
kim stosunku wymieniane zos­
taną pieniądze), ludzie mieliby 
chociażby 200 lub 300 litów.

NA TEMATY DNIA

Walutowa huśtawka
Wczoraj w siedzibie rządu od­

było się kolejne spotkanie 
dziennikarzy z premierem Repu­
bliki Litewskiej A  Sleżevićiusem, 
przewodniczącym Litewskiego 
Banku R. V3sokavićiusem, oraz 
ministrem finansów E. Yilkeli- 
sem. Tematem dyskusji była 
państwowa monetarna polityka 
w przededniu wprowadzenia li­
tów.

Jako pierwszy głos zabrał pre­
mier, który zapewnił zebranych, 
że zarówno rząd, jak i wszy­
stkie inne państwowe ogniwa 
rozpoczęły już realizację odregu- 
lowanej , polityki monetarnej. 
Sprawą numer jeden - r  powie­
dział — jest unikanie emisji kre­
dytów, co bezpośrednio jest zwią­
zane ze stabilizacją talonów

Premier zaznaczył, że dość 
pomyślnie przeszły siewy. Teraz 
trzeba jak najszybciej z budżetu 
wygospodarować pieniądze na 
nawozy. Niestety, do dziś pań­
stwo nie rozliczyło się z rolni­
kami. Jest to druga bardzo waż­
na sprawa, którą należy w 
najbliższym czasie załatwić.

Przewodniczący Litewskiego 
Banku R. Visokavićius powie­
dział, że Bank musi naprawić 
wiele usterek swoich poprzedni­
ków. Nie bacząc na to, może się 
już pochwalić, że mają pocztę 
elektronową, co w ramach re­
publiki pozwoli w ciągu 48 go­
dzin dokonać każdych rozliczeń. 
R. Visokavićhis nadmienił, że 
w najbliższym czasie planuje się 
sprywatyzować państwowe ban­
ki komercyjne, lecz są poważne 
trudności, gdyż około 8 mld ta­
lonów jest w banku w Moskwie.

Dość żywa dyskusja wywiązała 
się w związku z obniżeniem się 
kursu dolara. Zarówno premier, 
jak i przewodniczący Banku są 
zdania, że świadczy to, iż stabi­
lizuje się tąlon, a co za tym 
idzie — zaczyna stawiać pierw­
sze kroki gospodarka rynkowa. 
Owszem, taka huśtawka niepo­
myślnie odbija się na przemyśle, 
gdyż aktualnie nie opłaca się 
produkować na eksport, ale jest 
to okres przejściowy. Wszystko 
przemawia za tym, że huśtawka 
nie potrwa długo, a talon powoli 
będzie się stabilizował. Krócej 
mówiąc, o wszystkim zadecyduje 
rynek.

Na pytanie, jak szybko będzie­
my mieli lity, odpowiedziano, że 
jesteśmy już. u progu. Nie bę­
dzie to jednak raptowny skok. 
Lity będą wprowadzane w 
przeciągu 2—3 tygodni i nie P° 
jednym nominale, jak to robią 
Łotysze, lecz od razu wszystkie 
nominały. Rząd pracuje nad 
tym, by operacja ta była jak 
najmniej bolesna i aby nie byli 
pokrzywdzeni ludzie.

Wraz z wprowadzeniem lita, 
planuje się zlikwidować sklepy 
dolarowe, bowiem lit stanie 
się wartościowym narodowym 
pieniądzem, za który będzie mo­
żna wszystko kupić.

Julltta TRYK
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Okno na świat
Z  D O N IE S IE N I P A P

P R E M IE R  U K R A IN Y  P O D D A Ł  Się
KIJÓW. Ukraiński premier Le­

onid Kuczma złożył we czwartek 
rezygnację po ostrej krytyce Je­
go reform wolnorynkowych ze 
strony parlamentu. Premierowi 
nie pomogło nawet płomienne 
wystąpienie prezydenta Kraw­
czuka, który poparł politykę rzą­
du na forum parlamentu.

Kuczma, były szef kompleksu 
militamo-przen?ysłowego, który 
został prem erem na jesieni u* 
biegłego roku, zagroził dymisją 
po tym jak deputowani zażąda­
li: ograniczenia specjalnych up­
rawnień prezydenckich, przyzna­
nych mu 6 miesięcy temu.

Jako priorytety swojej polity­
ki premier wymienił prywatyza­
cję, ostrą politykę kredytową, 
swobodę handlu zagranicznego, 
inwestycje zagraniczne oraz po­
budzanie inicjatywy prywatnej. 
Kuczma n!e  cieszył się jednak 
poparciem żadnej frakcji w par­

lamencie, spolaryzowanym wo­
kół grupy 239 posłów komunis­
tycznych i deputowanych nacjo- 

nalistyczno-demokratycznych. Je ­
go politykę krytykowali konser­
watyści i liberałowie, nie wysu­
w ając jednak żadnych kontrpro­
pozycji.

Walka między rządem i par­
lamentem koncentrowała się wo­
kół zwierzchnictwa nad Bankiem 
Państwowym. Premier krytykuje 
obecną poliykę przyznawania 
kredytów nierentownym firmom 
państwowym, które śrubują in­
flację. Bank przyznał w  ciągu 
pierwszych 3 miesięcy tego ro­
ku  kredyty w  wys. 803 młd kar­
bowańców, oprocentowane rocz­
nie na 30 proc., podczas gdy in­
flacja przekracza 50 proc. mi®* 
sięcznie.

K A R A D Ż IĆ  P R O P O N U J E  K O N F E D E R A C J Ę

BELGRAD. Przywódca Serbów 
bośniackich Radovan Karadżić 
zaproponował utworzenie na te ­
renie Bośni 1 Hercegowiny kon- 

, federacji niepodległych państw, 
jeżeli na taką koncepcję zgodzą 
się Muzułmanie. Jego zdaniem, 
Serbowie 1 Chorwaci zamierzają 
utworzyć swoje niezależne państ­
wa.

„Naród serbski nigdy ju ż  i 
pod żadnymi warunkami nie zre­
zygnuje z własnego serbskiego 
państwa i z tego powodu propo­
nujemy Muzułmanom i Chorwa­
tom utworzenie bośniackiej kon­
federacji" ■— powiedział n a  sesji 
samozwańczego serbskiego parla­
mentu, podczas której oficjalnie 
odrzucono pjan pokojowy Van- 
ce'a i Owena.

Karadżić oświadczył również, 
że Serbowie bośniaccy n ie znaj­
du ją  się już  w  stanie w ojny. 
N a kontrolowanym  przez nich 
terenie, w  samozwańczej Reipu- 
fc>li<;e Serbskiej oraz na w

granicach panu je p raw ie ca łko­
w ity  spokój^ je śli n ie  liczyć po­
jedynczych incydentów  —  po­
w iedział n a  forum parlam entu, 
i Po ogłoszeniu w yników  refe­
rendum  w  spraw ie planu V an- 
cefa  i O w ena —- 96 proc. Ser­
bów bośniackich ■ odrzuciło go 

Karadżić pow iedział, że „ten 
plan zawsze by ł w ym ierzony 
przeciw  Serbom, a  te raz  um arł. 
N iech ży je praw dziw y proces 
pokojow y”.

(„Parlamentarzyści" przyjęli 
deklarację o  odrzuceniu planu 
Vance'ai i O wena. W  zamian 
zaipfaponowali M uzułm anom i 
Chorwatom natychm iastow y bez­
w arunkow y rozejm, k tó ry  był­
by  kontro low any .przez sdły 
ONZ. K aradżić ponow nie o trzy ­
mał upoważnienie do  prow adze­
nia rokow ań pokojow ych.

N IE Ł A T W Y  K O M P R O M IS

KABUL. Zwaśnieni przywódcy 
afgańskich mudżahadinów . po 
dwóch miesiącach zwłoki wzaje­
mnych animozji i krwawych 
walk poinformowali w e czwartek 
w Dżalalabadzie o powołaniu 
22-osobowego rządu. Niewielu 
w Afganistanie wierzy jednak w

trwałość porozumienia, k tó re sta­
ło się możliwe po osiągnięciu 
kompromisu między zaprzysięg­
łymi rywalami, prezydentem 
Burhanuddinem Rabbanim i de* 
sygnowanym na prem iera Gul- 
buddińem Hekmatiarem.

U S A  U Z N A Ł Y  
R Z Ą D  A N G O L I

WASZYNGTON LU AND A.
Prezydent USA Bil! Clinton og­
łosił osobiście, i i  Stany Zjedno­
czone uznają angolski rząd pre­
zydenta Jose Eduardo dos Santo- 
sa. W  odpowiedzi rząd angolski 
wydał w Luandzie deklarację ok­
reślające te  decyzje Jako „za­
kończenie długiego rozdziału nie­
porozumień".

W  czasie w ojny domowej 
(1975—1991) rząd w Luandzie
był wspierany przez ZSRR i 
Kubę, a  zbrojna opozycja, Naro­
dowy Związek na rzecz Całkowi­
tej Niepodległości Angoli (UNI­
TA) przez Stany Zjednoczone i 
A frykę Południową.

Prezydent Clinton wezwał je ­
dnocześnie organizację UNITA, 
by aktywniej włączyła się w 
proces pokojowego regulowania 
sytuacji w  kraju. UNITA wzno­
w iła w  listopadzie zeszłego roku 
w ojnę domową w  następstwie 
przegrania wrześniowych wybo* 
rów parlam entarnych i  prezyden­
ckich, których przebieg obserwa­
torzy międzynarodowi uznali za 
ticzciwy.

W  tym  kontekście Clinton po­
wiedział: rząd \ prezydenta dos 
Santosa „zgodził się podpisać 
porozumienie pokojowe, został 
zaprzysiężony w  demokratycznie 

wybranym Zgromadzeniu Narodo­
wym, zaoferował organizacji 
UNITA udział w  sprawowaniu 
w ładzy na  każdym szczeblu. Dzi­
siaj uznajem y te  osiągnięcia po­
przez uznanie rządu i Republiki 
Angoli".

Jedna z  osób z otoczenia pre­
zydenta, która n ie chciała ujaw ­
nić tożsamości, powiedziała, że 
decyzja Clintona niesie następu­
jące  przesłanie d la  szefa orga­
nizacji UNITA Jonasa Savimbie- 
go: w  Angoli „jest prawdziwy 
rząd. N ie chcąc się spóźnić na 
pociąg (Savimbi) pow inien po­
śpieszyć się z  wsiadaniem".

Rozmowy między rządem an- 
golskim i organizacją UNITA 

prowadzone pod patronatem  ONZ 
w  stolicy W ybrzeża Kości Słonio­
w ej Abidż'anie, znalazły się w 
im pasie UNITA odmawia podpi­
sania protokołu precyzuj ącego 
in terpretacje uzgodnionego poro­
zumienia.

UNITA uznała, że decyzja 
Clintona w płynie „ n e g a ty w ie ” 
na przebieg rozmów w  Abidżanie, 
bowiem „usztywni" stanowisko 
rządu. Rozgłośnia' w  Luandzie po­
sunęła się natomiast w  komen­
tarzu  aż do  stwierdzenia, że 
„gest rządu Clintona, to  położe­
n ie kresu cierpieniom narodu an- 
golskiego". Podkreślono, że wraz 
z dyplom atycznym uznaniem rzą­
du  w  Luandzie UNITA „straciła 
zasadnicze w sparcie psychologi-

Pod

Słowacja grozi blok
BRATYSŁAWA. W  wywiadzie 

dla tygm kika „De, Splegel" 
premier Słowacji Vladimlr Me- 
czlar zasugerował mołllwotó za­
blokowania dostaw ropy 
wej do Czech. Napomniał Pra­
gę, by namt ęłpia, te  wgzdkie 
ofcraymywapje Pitttez nią su»owce 
eD e^etycm le p rze ro d z ą  przez 
Sk»w*c]ę,

Groźba dotyczyła przede 
Wszystkim ropociągu ,,Przy_ 
jaźń1', którym  Czechy otrzymu- 
ią  miesięcznie 500 tys. ton  ro- ' 
ipy z  Rosji. M ecziar n ie  wspo­
mniał natomiast o  rurociągu, 
którym  gaz rosyjski dostarcza:! 
ny je s t jeszcze dalej — J o  Nie­
miec i- Włoch.

W  Pradze Uiważa się, że jest 
to  reakcja na  wypowieflż pre­
m iera V alclava Klausa, który 
absurdalnymi nazwał żądania 
Bratysławy, domagającej się 
zw rócenia przez Czechy słowac­
kiego złota.
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Tymczasem dni mniejszościo­
wego, jednopartyjnego rządu 
prem iera VJakIiinira M ecziara są 
policzone — tw ie rdd  stowacka /<a fcreawii 
praSŁ Pogląd ten  jest wyrażany PcWwoBł*- 
w  chwili, gdy szef rządu prze- Se 
byiwa w  W aszyngtonie, zabiega- 
jąc o  kredyty, niezbędne do 
ustabilizowania finansów państ­
wa, .

Przeciwnicy polityczni premie­
r a  MeczSara^. szefa Ruchu na 
rzecz Demokratycznej Słowacji 
(HZDS, centroprawica) coraz e- 
neTgiczniej dom agają się utwo­
rzenia rządu szerokiej koalicji, 
aby  wyprowadzić k ra j z kryzy, 
su  gospodarczego.

S łow acja m ocno odczuwa sku­
tki recesji na, Zachodzie, ale 
przejdę w szystkim  — podziału 
Czechosłowacji, k tóry  spowodo­
w ał spadek w ym iany handlowej 
z  czeskim sąsiadem  o  45 proc.

f ——wa i L
Sniktury î 

Przed odiSJ. I  
toatt<*eaa recaJ^jJ
wiesza cd I!, V  
Prod>*t StpaLl®
8  i  I « ? J ł

W i ®  r. bęfei 
o  30—40 proc. nu "■ 

Na i f e 1®

„Riządy jednoparty jne n ie  ma-'' 
, j ą  ju ż  la c ji bytu, s tały  się nie­
efektyw ne i  ty lko  rząd, mają­
cy  szerokie poparcie politycz­
ne, może wyprowadteić Słowację 
z dzisiejszego kryzysu" — oświa­
dczył w e w torek  Pavol Kanis, 
w iceprzew odniczący Partii Le­
w icy  Dejfiokratycznej (SDL, o- 
pozycja, eks-komuniści), drugiej 
s iły  politycznej w  kraju.

“ te ry  putie 
komunia, w fe jH  
cijańicy 
węgierski) nie, 
s t* ^  i  żądna i  jjft jj 
staw iła recąty u ,  
żenię kryzysu 
- ‘Aie w oblicza i 

sji ze strony o ji!  
nej, fctdra uważa kłal 
rów za 
premier Maaa; 
za swój autorytaiyrą .l 
musiał wcześniej ay 
zreorganizować swój 
dopuszczając do tek i 
Inych niezależnych \ń 
hi) ludzi zbliżonych fc| 
szej opozycji

W  K O L E JC E  D o  EUROPY
RZYM. Drugie „forum kon­

sultacyjne" Unii. Zachodnioeuro­
pejskiej 1 9 państw Europy Środ­
kowej 1 Wschodniej rozpoczęło 
się wczoraj we włoskim MSZ.

Państwa Grupy Wyszehradz- 
kiej, trzy republiki nadbałtyckie 
oraz W ęgry, Rumunia i Bułgaria 
po raz pierwszy zostały zaproszo­
ne do udziału w  sesji UZE w 
czerwcu ub.T. Zgodnie z  podpisa­
ną  w tedy w  Petersburgu k. Bonn 
deklaracją forum konsultacyjne 
ma się odbywać raz do roku. 
Podczas wczorajszych obrad UZE

Kapitalizm w parze z katolicyzmem?
Kraje katolickie są do dziś na 

ogół mnie] zamożne niż kraje 
o przewadze ludności protestan­
ckiej. W edług socjologów. ze 
szkoły M ała  W ebera (1864— 
IV20) właśnie dlatego, ie  są ka­
tolickie, a  nie protestanckie. A r­
gentyna mogła być Stanami 
Zjednoczonymi półkuli południo­
wej, ale nie Jest, gdy i podobno 
etos katolicki n ie  pobudza przed' 
Slębiorców do działania tak bar­
dzo jak  kalwiński niepokój o 
zbawienie.

Wszystko to. może się jednak 
zmienić. Amerykański profesor 
filozofii i religioznawstwa Mi- 
chaei Novak ogłosił w książce 
..Etyka katolicka i duch kapita­
lizmu" dobrą nowinę dla Ame­
ryki Łacińskiej i Europy Środ­
kowowschodniej: Max W eber nie 
miał racji, kapitalizm wcale nie 
czuje się najlepiej w parze z 
protestantyzmem, a w każdym 
razie współczesny katolicyzm 
stanowi doskonalszą inspirację 
moralną dla współczesnych ka- 

.pitalistycznych przedsiębiorców 
l pracobiorców niż protestan- 
tyzm.

Noyak, autor wielu prac nau­

kowych, w  tym  przetłumaczone­
go na polski ..Przebuidzenia e t­
nicznej Am eryki" argumentuje, 
że istotą kapitalizmu nie jest 
wcale skąpstwo ani ascetyzm, 
lecz „odkrycia, innowacje i w y­
nalazki", te zaś powinny najbuj­
niej rozkwitać w klimacie trady­
cji katolickiej, k tóra „25awiera w 
Sob e potężną etykę kapitaliz­
mu. pełniejszą i głębszą niż u 
pierwszych purytanów*'.

Etyka katolicka „wychodzi po­
za potrzebę ciężkiej pracy i w y­
konywania obowiązków** i od- 

1 wołuje s’ę  do pierwiastka tw ó r 
czego jako najcenniejszego ele­
mentu ludzkiej działalności. Rów­
nocześnie katolicyzm należycie 
docenia „społeczny wymiar wol­
nej gospodarki**. Uznaje potrzebę 
„sprawiedliwości społecznej, choć 
role głównego jej gwaranta po­
wierza instytucjonn^ rodziny, 
przyjaciół, bratnich stowarzyszeń, 
kościołom 1 klubomr a tylko w 
ograniczonym zakresie państwu. 
Dzięki tym cechom zapewnia 
kapitalizmowi ład moralny i kul­
turalny, który robudza ducha

.przedsiębiorczości i samorząd­
ność wolnych jednostek;

W edług Novaka. M ax W eber 
nie tylko mylił się w  ocenie 
źródeł kapitalizmu (co wi<Aać 
choćby na przykładzie Japoń­
czyków, którzy wcale n ie  są 
protestantami, a  doskonale ucie­
leśniają kapitalistycznego ducha), 
lecz również/" obrzydził kapita­
lizm kilku pokoleniom intelektu­
alistów katolickich. . Pod wpły­
wem tego ńiemieciego socjolo­
ga widzieli oni w kapitalizmie 
ustrój gospodarczy w yróżniający . 
się bezwzględnym indywiduali­
zmem i zimnym wyrachowaniem.

Tymczasem historia pokazała, 
ż e ' kapitalizm zależy w  znacznie 
w ększym stopniu od stwarzania 
ludziom sposobności do samorea­
lizacji, od wspólnych przedsię­
wzięć, inicjatywy społecznej i . 
twórczości. Max, W eber zajął się 
burżuazyjnym duchem sklepika­
rzy V biznesmenów i nie dos­
trzegł, że w  kapitalizmie tkiwi 
jeszcze innych, szlachetniejszy 
i ważniejszy duch, pionierski i 
kochający przygodę,. którego 
,.-deałem jest innowacja**.

'N ovak. który zadedykował 
swą książkę 0ąpieżowi Janowi

Pawłowi n , pokazuje, ja k  w os­
tatnich dziesięcioleciach tradyc­
ja  katolicka zaczęła odzwiercie­
dlać tę pogłębioną interpretację 
kultury kapitalistycznej. W  1891 
roku papież Leon XIII potępił 
socjalizm, ale skrytykował ist­
niejące systemy rynkowe. Jan 
Paweł II dostrzegł jednak i. wy­
dobył na p:erwszy plan w  swej 
encyklice_„Centesimus Aimus" 
(maj 1991) twórczy pierwiastek 
kapitalizmu. Papież napisał, * że 
najważniejszym czynnikiem go­
spodarczym w  dzis:ejszym świe­
ci e nie jest ziemia czy kapitał, 
lecz „w coraz większym stopniu 
sam człowiek", obdarzony nie 

• tylko w ędzą i talentami orga­
nizacyjnymi, lecz również „zdol­
nością dostrzegania i zaspokaja­
nia potrzeb innych ludzi". W a­
żny jest „twórczy duch" czło­
wieka, stworzonego przez Boga 
na jego podobieństwo 1 będą­
cego „współtwórcą". Jednak ten . 
duch czuje sł.ę dobrze tylko^ .,w 
kulturze moralnej podtrzymują-, 
cej cnoty i wartości, od której 
zależy jego istnienie" i tylko ̂  w 
warunkach demokracji, ograni­
czającej uprawnienia rządu.

Nowa etyka katolicka powin­
na według Novaka powściągać 
„reguły wolnego rynku", usta­
nawiając przynajmniej ,,trzy |
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ggpNIE GOSPODARSTWO — TYLKO 8 HA?

-gd wakacjami letnimi w parlamencie trzeba przy-' 
« I* K p u in e n tó w  dotyczących ziemi, oświadczył prze- 
([J^sejinowego Komitetu Rolniczego Mykolas Pronckus 

jiclf prasowej 19 maja. Podkreślił on, 2e dotychczas 
!Sjo rozstrzygane są sprawy ekonomiki rolnict- 

. jnaymi, za średnie gospodarstwo uważane jest obec- 
r  .Le g<gpodarstwo 8-hektarowe. Pragnąc utworzyć gos- 

do 1° ba, na każdy hektar trzeba zainwestować 1 mi- 
tysięcy talonów. Tymczasem utworzenie gospodarstwa 
|Bggf kosztuje znacznie taniej: na każdy hektar wy- 
^estow ać 344 tys. talonów. Taka jest właśnie ekono-

2astępca ministra rolnictwa Vaclovas Putvinskis przed- 
ekspertów zagraniczynch, że pozbawione są per- 

P tworzone na Litwie małe gospodarstwa. Dotychczas nie 
r  utworzyć też 11—13-hektarowego gospodarstwa chłop* 
| |g !  było przed wojną, powiedział on.

DOŚWIADCZENIE SZWEDÓW PRZYDA SIĘ 
Iwecfi powróciła grupa pracowników Ministerstw Rolnict- 
Ifejnicttf* Litwy, Związku Rolników, Stowarzyszenia Spółek 

oraz instytucji naukowych i uczelni. Bawili oni tu  na 
|  ministerstwa Rolnictwa Szwecji oraz Królewskiej A- 

painictwa i Leśnictwa^
faffâ niejszym celem naszego zjazdu —• powiedział naczel- 
Łitn ekonomiki Ministerstwa Rolnictwa Vytautas Pollfi- 

zapoznanie się z doświadczeniami kooperacji rolni- 
t  Siwecji. Odwiedziliśmy wiele instytucji naukowych, ba­
ta  zakładów przemysłu przetwórstwa mięsa i mleka, far- 

Jkióny zajmują się produkcją roślinną i zwierzęcą. W 
£  dominuje tendencja scalania gospodarstw oraz koopero- 
R  przedsiębiorstwami obsługującymi, skupującymi i prze- 

mi produkcję. Nawiązano wiele kontaktów, powiedział

||fcl RZĄDU WŁOSKIEGO — 20 TYS. TON CYTRYN
ada włoska, zakomunikowała, że rząd tego kraju przeka­

ż e  w darze jeszcze jedną partię żywności — około 20 
i cytryn. Uzyskane z ich sprzedaży środki zostaną wyko- 
I do 'finansowania różnych programów rozwoju naszego ■

OD LIPCA ZA GRANICĘ, NAWET NAJBLIŻSZĄ,
TYLKO Z PASZPORTEM LITEWSKIM

fement Migracji zakomunikował, że od 1  Lipca obywa­
liby będą mogli wyjeżdżać do państw zagranicznych 

z paszportami obywateli Republiki Litewskiej oraz 
|{ podróżnymi dzieci. Do tego czasu do krajów WNP, 

jdżanu, Gruzji, Mołdowy, Estonii1 i Łotwy można tymczaso- 
ieć ze świadectwem obywatela Republiki Litewskiej (albo 
ttwem o decyzji przyjęcia obywatelstwa). Jednocześnie 
posiadać były wewnętrzny dowód osobisty ZSRR.
KJANIZOWANY NAPAD NA OBCOKRAJOWCÓW
falami „Mercedez-Benz 300 D" • i „Mercedez-Benz 230“ 

Niemiec, pan i pani M. Stankiewicz i M. Kapusto 
fecjdny pokarm na wystawę psów do Kowna; Po dro- 
tfcli Alytus. W  kilka minut po północy w rejonie 
ftn zatrzymał ich policjant, czy raczej 'osobnik w mun- 
l°ficjantar uzbrojony w automat Kałasznikowa. Nie opo- 

nZiguli". Gdy tylko kierowcy „Mercedesów" żahamo- 
N o  ich co najmniej dziesięciu młodych ludzi również 
*ych utomaty, w maskach, którzy siedział zaczajeni 
W . Odebrali >cokrajowcom dokumenty, kluczyki od 

wsiedli do „Mercedesów", „Żiguli" i umknęli w 
l((nrnaf pozostawiając z niczym przestraszonych ludzi. 

ZABÓJSTWO W  UCIANIE 
bursy robotniczej przy ul. Basanavićiusa w Udanie 

22 rozległ się strzał. To bezrobotny Algis Konstanti-
»bawii
teie,

się", jak później zeznał, pisoletem znalezionym 
. —-c, wystrzelił do Zity Byliene, kobiety, z którą żył od 
V czasu. Zmarła ona po kilku godzinach w szpitalu, nie 
P  Potomności. Oględziny jej ciała, na którym znaie- 

*ady pobicia i dawne krwiaki, świadczą, że wystrzał 
n?e był przypadkowy.

[ NOWE MINIMUM SOCJALNE
Uchwale podaliśmy, ale jeszcze raz informujemy, 

^2G0n now^ sum3  minimalnego poziomu egzystencji, wy- 
A najniższe uposażenie miesięczne stanowi teraz 

®>®alna opłata za jedną godzinę pracy 17,5 tl.
GIEŁDA BAŁTYCKA 

\  l i ^ y  Bałtyckiej 19 maja br. zawarto 64 transakcji 
|  talonów oraz 36.462 USD. W  porównaniu z

m tym razem mniej sprzedano towarów* za talony,
U^jr^okrotnie więcej — za dolary. Największa tran- 
1 *4 Zttwarta została na zakup 500 ton mazutu po 
W ?1*!* Podobnie jak i we wcześniejszym handlu naj- 

no metali czarnych i kolorowych oraz wyrobów 
•fietalu mają tendencję zwyżkową.

fcftjOCENlu OBYWATELSTWA — JEDNAKOWE 
DLA WSZYSTKICH NARODOWOŚCI

rt™ ** Narodowych przy Departamencie Narodowości 
. Pr°jek.tu nowelizacji ustawy Republiki Litewskiej 

i ^Proponowała sejmowemu komitetoiwi praw 
A ^ atela oraż ds. narodowości wobec wszystkich, 

Tt? ate*am* Litwy do 15 czerwca 1940 r. stosować 
przyjwirócenia obywatelstwa nie bacząc na 

rady Wspólnot w artykułach 17—18 obo-
ustawy osobom pochodzenia litewskiego prze- 

Jw^lri 6 Warun*ci przywrócenia obywatelstwa.
Narodowych proponuje również, aby przyjmu- 

w wieku emerytalnym zwolnione zo- 
z języka litewskiego lub, żebv zastosować wo-*i*ze f języka litewskiego lub, żeby zastosować wo- 
3yymagania.

ItNlll?taw:le doniesień agencji, informacyjnych,
[ *dla przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

W rządzie Litwy
yiLNIUS (ELTA). Z powodu 

bliskości siłowni atomowej oraz 
z innych przyczyn w latach os* 
tatnich zwiększa się fluktuacja 
w instytucjach i organizacjach 
budżetowych nie tylko osiedla 
Visaginas, ale też w innych takich 
placówkach rejonu ignalińskiego. 
W związku z tym kierownictwo 
rejonu zwróciło się do rządu, 
prosząc o podwyższen:e płac dla 
pracowników wyszczególnio­
nych. kategorii. Między innymi, 
w podobnych przypadkach jest 
to praktykowane również w kra­
jach zagranicznych.

Na posiedzeniu 19 maja rząd 
przyjął uchwałę, aby z dochodów 
ektrowni atomowej dokonać po­
trąceń o ustalonej wysokości do 
specjalnego funduszu, z którego 
będą wypłacane dodatki dla pra­
cowników instytucji i organi­
zacji budżetowych rejonu igna- 
lińskiego oraz niektórych takich 
placówek w rejon:e jezioroskhn 
(zarasajskim). Część środków z 
tego funduszu przeznacza się na 
rozwijanie infrastrutury osiedla 
Visaginas. Uchwała w tej kwestii 
wchodzi w życie od 1 maja.

Rząd zaaprobował projekty us­
taw Republiki Litewskiej o mu­
zeach, jak też bibliotekach. Na 
Dosiedzeniu przyjęto uchwały w 
sprawie przedsiębiorczości w 
zakresie użytkowania zbiorników 
wodnych oraz tymczasowego 
trybu amałorsk:ego rybołówstwa, 
jak też ochrony zabytkowych bu­
dynków dawnych dworów i fol­
warków.

Zdaniem rządu, państwowe or­
gany administracyjne, ustalając 
ceny oraz taryfy towarów i us­
ług, powinny uzgadniać je  ze 

• Służbą Cen i Konkurencji. W  
związku z tym zaproponuje on 
dokonanie pewnych zmian i u- 

- zupełnień ustawy" o cenach.
Wreszcie usłyszeliśmy też o 

inwestycjach kapitału estońskiego 
na rynek litewski: rząd zezwolił 
litewskiej filii estońskiej spółki 
„Balti Kindlustusselts-Bico" na 
prowadzenie w naszym kraju 
działalności ubezpieczeniowej 
na podstawie przedstawionych 
przez nią przeTjjsów i taryf u- 
bezpieczeń samochodów.

Na posiedzeniu rozpatrzono ró­
wnież inne kwestie.

C O  S Ł Y C H A Ć  NA B U D O W IE  P O L S K IE ! SZKOŁY

W  j u s t y n i s z k a c h

SOS! Potrzebni są tynkarze
Budownictwo szkoły zna­

lazło się w krytyczne] sytu­
acji z  powodu braku tynka- 
■rzy. ..Yilmprim". który budu­
je  szkołę, płaci tynkarzom 
15—16 tys. talonów miesię­
cznie. Te niskie zarobki po­
wodują brak specjalistów. 
Natomiast proponujące swe 
usługi specjaliści i firmy pry­
watne żądają tak zawrotnych 
sum, że Fundację Pomocy 
Szkole .nie stać na to-

W  związku z tym zwra­
cam się o pomoc do wszyst­
kich tych. komu leżą na ser­
cu sprawy nowej ~ polskiej 
szkoły.

Jak  wiadomo. samorząd 
m. W ilna z powodu braku 
funduszy przestał finansować 
budowę.1 Pomaga nam P o t­
ka- A le przecież i tam man­
na n ie sypie się z  nieba. Chy­
ba Polacy Wileńszczyzny nie

czuliby się dohrze, gdyby ca­
ły ciężar budownictwa szko­
ły spadł na Polskę. W  dzi­
siejszych trudnych czasach 
nie każdego stać na datki 
pieniężne. Można jednak po­
móc inaczej — pracą.' Potrze­
bni są tynkarze, którzy zgo­
dziliby się — w imię wyż­
szego celu !— popracować 
pewien czas za niższe wyna­
grodzenie. albo też w ciągu 
kilku dni mogli popracować 
na zasadach społecznych.

Tynkarzy a także wszyst­
kich. którzy chcą pomóc szko­
le 1 mają konkretne propo­
zycje. proszę o spotkanie 27 
maja (czwartek) o godz. 18 
na terenie budownictwa. Być 
może właśnie teraz nadszedł 
czas. by czynem zdać egza­
min ze swej polskości.

Adam BŁASZKIEWICZ, 
dyrektor szkoły

S P O R T
POLSKA POWIĘKSZYŁA 

DOROBEK

Z pewnymi obawami oczekiwa. 
li na środowy występ swych pu-/ 
pilów kibice futbolu nad Wisłą w 
ich eliminacyjnym spotkaniu pił­
karskich mistrzostw świata-94. 
Przed trzema tygodniami będąc 
gospodarzami pojedynku z San 
Marino Polacy potrafili ledwie 
wymęczyć zwycięstwo — 1:0. Te­
raz natomiast wypadło grać z 
tymże rywalem na wyjeżdzie.

Obawy się potwierdziły na . 
szczęście tylko w pierwszej czę­
ści spotkania, która zakończyła 
się bezbramkowym remisem. W 
drugiej odsłonie podopieczni A. 
Strejlaua zabrali się ostro do ro­
boty, strzelili 3 bramki (2 — M  
Leśniak, a 1 — R. Warzyćha), 
zwyciężyli — 3:0, wpisując tym 
samym na swe konto dwa kolejne 
niezwykle cenne punkty i  po­
większając ich łączpy dorobek do 
7 pkt.

W  tabeli nadal, prowadzi Nor­
wegia, notująca 9  p k t Anglia i 
Holandia mają o punkt mniej.

Teraz narodową jedenastkę 
Polski 29 maja czeka niezwykle

ważny mecz — z  Anglikami nk 
stadionie w‘ Chorzowie. Gdyby 
tak Polska wygrała...

W ł OSKIE PUCHARY

Minionej środy odbyło się re­
wanżowe .spotkanie finałowe w 
rozgrywkach o puchar UEFA se­
zonu 1992/93. Zgodnie z oczeki­
waniem, piłkarze włoskiej dru­
żyny ,,Juventus“ Turyn pokonali 
„Borussię" Dortmund — 3:0, a 
ponieważ pierwszy mecz zakoń- 
ćzył się również ich sukcesem — 
3:1, Włosi zdobyli to zaszczytne 
trofeum.

Dla nich zresztą to żadna no­
wina, gdyż poprzednio po Puchar 
UEFA sięgali w roku .1977 i 
1990, a ponadto po razie zwycię­
żali w Pucharze Europy i Pu­
charze Zdobywców Pucharów.

Może być tak, że w tym ro­
ku Włosi zgarną ponownie wszy­
stkie możliwe do zdobycia piłkar­
skie puchary na Starym Konty­
nencie. Przed tygodniem Puchar 
Zdobywców Pucharów wywalczy­
ła przecież drużyna AC Parma, 
a 26 maja w finale Pucharu Eu­
ropy wystąpi jeszcze jeden wło- 

, ski zespół AC Milan. Jego prze­
ciwnikiem będzie mistrz Fran­
cji „Olympiąue*' Marsylia.

„Viłnija“ mówiła ~o Wileńszczyźnie
19 maja w Domu Nauczycie­

la w Wilnie odbyła się konferen­
cja prasowa zorganizowana 
przez Towarzystwo „Yilnija", a 
dotycząca spraw Wileńszczyzny. 
Wzięli w niej udział przedstawi­
ciele „yilnii": przewodniczący
Kazimieras Garśva i wiceprze­
wodniczący Evaldas Gećiauskas, 
aktywiści „Yilnii". Przedstawi­
cielom towarzystwa „Vilnija" 
towarzyszyli poseł na Sejm Juo- 
zas Dringelis, sekretarz byłej 
wileńskiej Tejonowej komisji 
wyborczej w  wyborach samo­
rządowych Gintautas Jakimavi- 
ćius, przewodnicząca Sajudisu 
rej. wileńskiego, doradca byłe­
go pełnomocnika rządowego na 

s^ejon Zofia Pauliukaite, wice­
przewodniczący Państwowej Ko­
misji ds. Problemów Regional­
nych Alfonsas Augulis, były de­
putowany do RN Eugenijus Pe- 
trovaś, przedstawiciel społecz­
ności białoruskiej na Litwie 
Walentin Stech.

Przewodniczący „yilnii" Ka­
zimieras Garśva opowiedział o 
działalności towarzystwa. Jego 
zastępca Evaldas Gećiauskas
przypomniał o opiniach amba­
sadora RP Jana Widackiego w 
prasie, które określił jako anty- 
litewskie. Zarzucono również
MSZ Litwy,, .że nieodpowiednio 
reaguje na nie; proponowano 
ambasadora Jana Widackiego o- 
głosić persona non grata.

Sekretarz byłej rejonowej ko­
misji wyborczej opowiedział, jak 
cztery razy odbywały się wy­
bory samorządowe w rejonie wi­
leńskim. Jego zdaniem, gdyby 
Główna Komisja Wyborcza prze­
ciwko woli komisji rejonowej 
nie przyznała prawomocności 
mandatów dalszych trzech depu­
towanych, to rada samorządu re­
jonu wileńskiego nadal nie funk­
cjonowałaby.

Doradca byłego pełnomocnika, 
Zofia Pauliukaite mówiła, że

wręczono uprzedzenia o zwolnie­
niu z pracy doradcom byłego 
pełnomocnika A. Merkysa, w 
tym również jeg, innym pra­
cownikom jego aparatu. Zwró­
ciła się też do zgroma­
dzonych na sali; aby kierowano 
do Prezydenta,' Sejmu, premiera 
protesty w tej ąprawie.

Zarzucano większości parla­
mentarnej bierność, nieznajo­
mość spraw Litwy Wschodniej.

. odnotowując, że jedynie opozycja 
ingeruje w te sprawy.

Szeroko o sytuacji Polaków 
na Litwie mówił poseł Juozas 
Dringelis, który niedawno od­
wiedził również Polskę. Powie­
dział, że nie ma żadnego „dra­
matu Polaków na Litwie", jak 
to pisze prasa polska i polsko­
języczna na Litwie, którą poseł 
stale czyta. Odnotował jedno­
cześnie, że w Liceum w Puńsku 
w myśl rozkazu ministerstwa RP 
lekcje historii Litwy odbywają 
się w języku polskim,

Józef SZOSTAKOWSKI

Dziś w  bankach litewskich
Litewski państwowy komercyj­

ny: dolar ̂ — 446 (skup), 470 
(sprzedaż), marka niemiecka — 
274 (skup), 285 (sprzedaż), rubel 
Tosyjski — 0.45 (skup), 0.60 
(sprzedaż).

Wileński komercyjny: dolar

450 (skup), 468 (sprzedaż), ma­
rka niemiecka — 276 (skup)  ̂ 287 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.42 
(skup), 0.44 (sprzedaż).

„Lłtimpex": dolar — 448 (skup), 
510 (sprzedaż), marka niemiecka 
— 274 (skup), 312 (sprzedaż), ru­

bel rosyjski — 0.33 (skup), 0.50 
(sprzedaż).

„Lletuvos yerałaa": dolar —
435 (skup), 510 (sprzedaż), mar* 
ka niemiecka — 267 (skup), 3J4 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.45 
(skup), 0.60 (sprzedaż).

Innowacji: dolar — 450 (skup), 
490 (sprzedaż), marka niemiecka 
— 280 (skup), 305 (sprzedaż).
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Byle rządzić
W  roku ubiegłam  do 10 

m aja w  gospodarstwach us­
połecznionych rejam i salecz- 
niiokiego posadzono 37 iproc. 
ziemniaków. W łaśnie to, uw­
zględniając suszę, w arunko­
wało w rejonie rekordow o 
niskie plany. W  tym  roku 
przyroda też nie rozpieszcza 
rolników deszczem, a  jednak 
można mieć nadzieje na  le­
psze plony- Chodzi o  to, że 
jeśli spółki rolnicze prow a­
dzą obiektywną sprawozdaw­
czość, to  do 10 m aja obsa-

łych kołchozów i sowchozów. 
Do liczby takich należy M a­
ry le  Praskariene- ..Doprowa­
dziła ona naszą spółkę rol­
niczą „BarkuśkesV (koło Tur- 
giel) d o  bankructw a" —  p i­
szą do redakcji , .Kuriera W i­
leńskiego" członkow ie spół­
ki.. Jeże li naw et pokrótce 
streścić list napisany na  du­
żych czterech kartkach, to  
zobaczymy historię beakai- 
n ie rozkładanego dotychczas 
m ajątku, k tó ry  w łasną pracą 
stworzyli m iejscow i miesz-

dzili ziemniakami 81 proc.- a ' , kańcy. W iosną roku ubiesg-
reału. Chociaż powierzchnia 
ta zmniejszyła się w  rejonie 
z 2 .5  tys. w  byłych, kołcho­
zach do 90 0  ha w  obecnych 
spółkach rolniczych, jednakże 
uw zględniając aktualne tru ­
dności. rzec można, że prace 
w iosenne przebiegają w  spo­
sób zorganizowany.

Dużą ro lę  odegrała tu po­
moc rolnikom  okazyw ana 
przez obecne w ładze 
rejonowe. Od razu po nom i­
nacji naczelnik re jonu  Ta­
deusz M ickiewicz obiecał, że 
głównie swe starania  skieru- 

|  je  n a  rolnictw o (wzbudziło 
to  optymizm, gdyż należąc do 
tymczasowej adm inistracji 
przyczynił się chcąc • te ­
go czy n ie  do  jego 
zrujnowania)- Naczelnik 
spełnia sw oją  obietnicę.

. Z jego in icjatyw y do spółek 
• nSlniczycii. gdzie spraw y w y­
g lądały zbyt niepom yślnie, 
k ierow ano- pełnom ocników  z 
re jonu. Działa sztab, d o  k tó ­
rego w eszli specjaliści z 
w ielu służb rejonow ych, 
zw iązanych 'z  rolnictwem .

POMOGLI PRZY SIEWACH 
—  POMOGĄ W  SPRZĘCIE

O statnio w  gabinecie T. 
M ickiewicza odbyło  się po­
siedzenie sztabu, n a  k tó re  za- 
prosaono k ierow ników  10 
najuboższych i najm niej ob­
ro tnych spótek rolniczych, 
gctzie do połow y m aja nde 
zaorano .po 50— 100  ha- 

Być może ktoś powie: zno­
wu adm inistrow anie i  pou­
czanie w  gabinetach k ierow ­
nika! Nie. sp raw y w ygląda­
ją zupełnie inaczej. Przypo­
mnijmy, że n iedaw no rolni­
ctwu przydzielono kredyty, 
re jon  otrzym ał 101 m ilionów  
tal. N ie jest tajem nicą, że 
najw iększą pomoc uzyskały 
n ajsłabsze spółki. Prócz te ­
go, otrzym ały one poifnoc 
drogowców- ,.Pomogliśmy 
w a m —  mówi T- M ickiewicz 
(mając n a  myśli, że pom og­
ło państwo), — a te raz  żąda- 
my_od w as sprawozdania, jak 
zużywacie te  środki, jak  w y­
w iązujecie się  z robó t siew ­
nych". N iestety, w śród tych, 
k tórzy otrzym ali najw iększą 
pomoc, są tak ie  spółki, k tó ­
rych  kierow nicy zapew ne 
uważają: pomogli zasiać — 
dopomogą też zebrać I Sami 
■natomiast żyją jednym 
dniem, m arnotraw iąc to. co 
pozostało po ..podziale" by­

łego zebrała czeki, g ro jac  
tym, k tó rzy  nde chcieli, da­
wać. że n ie  będą mieli- dzia­
łek  przyzagrodow ych. Potem  
zw ołano z a s u s z o n y c h  ludzi 
i utw orzono spółkę. Ci, k tó ­
rzy to  poparli, otrzym ali le­
psze sianokosy. N a w iosnę 
M. P raskariene sprzedaw ała 
obcym  ludziom obornik, zia­
rno  zsypano bez żadnej e- 
widenicji, n ie  zakładano k i­
szonki, zaorano część upraw  
pastew nych. W  w yniku  zi­
m ą n ie  by ło  czym  karm ić

Realia wsi
bydła* pad ło  około  100 
sztuk . Na zim ę n ie  zao rano  
ani hek tara  pól. N ie  w yko­
pano połow y z  12 hek tarów  
ziem niaków .

T ak  ludzie piszą w  liście- 
W  rzeczyw istości w  gospo­
darstw ie  tym  j.porządk i" w y­
g ląda ją  jeszcze gorzej. W i­
działem  to  na w łasne oczy  
w ielokrotnie.

OSZUKAŁ ALE NIE TEGO

N a zakończenie lis tu  ludzie 
pytali: dlaczego n ie  k on tro ­
lu ją  tego  w ładze re jonu?  N ie 
w iedzeli am» że w  tym  cza­
sie, gdy  zak ładano  ich spół­
kę. w ładze re jonow e b y ły  za 
tym  aby  podzielić n a  d robne 
sk raw ki w szystk ie by łe  ko ł­
chozy i sowchozy.

D latego więc. gdy  Józef 
Tyszkiewicz, w yznaczony na 
tym czasow ego adm in istra to ­
ra  sowchozu „Turgele" p rze ­
dłożył adm in istracji re jonu  
p ian  podziału sow chozu na  
4 spółki i aigroserwis, to  n ie ­
mal nie zak laskano  tam  w  
dłonie- Chociaż specja liści 
w iedzieli, że sowchoz n ie  
dzieli się  n a  4. gdyż na  jego 
tery to rium  są dw a ośrodki 
m echanizacyjne. J .  A liśaus- 
kas, k tó ry  i był, i pozosta je  
k ierow nikiem  rejonow ego  
działu ro lnego pow iada: na 
papierze u J ; 'T yszk iew icza 
podział w ygląda pięknie,

< chociaż osobiście uwiażałem. 
że trzeba podzielić ty lko  na 
2 części. Tym czasem  J . Tysz­
kiew icz chciał pięknym  p ro ­
jektem  oszukać , pełnom ocni­
ka rządu, k tó ry j  nie znał się 
n a  rolnictw ie, a  pracow ać 
zam ierzał po  starem u. M.

Ciężkie czasy dla przemysłu
z powodu mającej nastąpić 

wkrótce zmiany talona na lita, 
rząd stara się zmniejszyć jakoś 
olbrzymią różnicę pomiędzy war­
tością talona i najpopularniejszej 
waluty — dolara. Spadają ceny
f a l ai  bf nkach’ rośnie cena 

/ ll,e in> większa jest war- 
tość lokalnej wahity, tym trud- 
S=f!“ sprzedać za granicą własną 

?  p ' Przedsiębiorstwo„GrigSkes" sprzedaje połowę 
swej produkcji za twardą walu­
tę. 50 proc. jej kosztów wydaje 
się na kupno za walutę surowca. 
Dlatego koszty własne produkcji

są wysokie. W  dodatku przed­
siębiorstwo pracuje tylko na 50 
proc. swych mocy, a większość 
podatków trzeba płacić nieza­
leżnie od zysku. Jeżeli dolar 
spadnie do 300 tal. fabryka bę­
dzie mogła produkować tylko 
papier toaletowy.

Zgodnie z plotką, ltt zostanie 
wprowadzony Już i lipca, ale co 
będą teraz robiły zakłady prze­
mysłowe?

Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKA

Praskariene usprawiedliwiar 
jąc  się mówi- teraz: ,.Twier­
dzono mam, że podział nas­
tąp i ty lko  na  papierze, na­
tomiast pracować będziemy 
wspólnymi siłami". Dlatego 
podjęła się te ł trudnej dla 
niej sprawy> licząc że będzie 
k ierow ała podobnie, jak  da­
wniej, oddziałem  sowchozu. 
Zatem  zasadniczą część w i­
n y  .ponosi J , Tyszkiewicz, 
k tó ry  zdołał oszukać k iero­
wnictwo- A le zw ykle tak  by­
wa: kierow nicy  oszukują się 
nawzajem, a  c ierp ią  ludzie.

JEŻELI NIE SAMI, TO KTO?

Dotychczas n ik t n ie  w y­
jaśnił. że teraz  są inne cza­
sy, że są  w łaścicielam i i sa­
m i m uszą decydow ać o lo ­
sach spółki rolniczej. Etato­
w ych propagandystów  nie 
ma, kierow nictw o zaś jest 
zainteresow ane, aby  ludzie 
w iedzieli najm niej. D latego 
M. Praskariene w  ciągu ro ­
k u  ani razu  n ie  zw oływ ała 
zarządu, k tó ry  is tn ie je  n a  pa­
pierze. N ie  udało s ię  też ze­
branie sprawozdaw cze, sta­
w iło  się ty lko  35 .udziałow­
ców  spośród 176. gdyż pozo­
stałych  n ie zaw iadom iono. 
J a k  n a  zebran iu  zakom uniko­
w ał J .  A liśauskas. by ły  trzy  
rew izje , w szystkie m ateria ły  
o  naruszeniach  podczas po ­
działu sowchozu i inne p rze­
kazano  do  p ro k u ra tu ry - re ­
jonow ej, i tam  ,.osiadły". 
CzkmJęowie spółki zaś zasta­
n aw iają  się jak  otrzym ać 
płace? J .  A liśauskas radzi; 
zacisnąć p a sa  i poczekać 3 
m iesiące dopóki n ie  zbierze­
c ie  ziaisia i n ie sprzedacie 
— w ted y  będą płace.

A le p rzedtem  trzeb a  za­
siać. Pod tym  względem , jak  
m ów iliśm y n a  początku, re ­
jo n  dużo dopom ógł i k red y ­
tam i. i g lebę n ie  zao raną  je- 
sienią, m elio ra to rzy  zaorali 
za p ieniądze drogow ców . 
M oże o h sie ją  pola. ale  czy 
pom ogą potem  w  sprzątaniu? 
Przecież w  spółce kom bajny  
n ie  n ad a ją  się  do  p racy  i 
n ie  m a czym  rem ontow ać- 
T ym  bardziej, iż T. M ickie­
w icz na posiedzeniu sztabu 
podkreślił: w iosną pom ogli­
śmy, a  dale j dosyć niańcze- 
nia się  z  wami!

I rzeczyw iście, m oże lep ie j'’ 
zw ołać w reszcie w szystkich 
udziałow ców  spółk i ..Barkuś- 
kes", w yjaśn ić  dog łębn ie  i 
rzeczow o sy tuację , a b y  ludzie 
n ie  czekali w ięcej n a  czy jąś 
łaskę, na tom iast zastanow ili 
się: jak  żyć dalej? N a  p rzy­
k ła d  w szyscy, k tó rzy  znają  
sy tuac ję  w  te j spółce, tw ie r­
dzą. że po trzebny  je s t inny  
k ie row n ik  i połączenie się  ze 
spó łką  ..Turgiele". N atom iast 
m echanizatarzy, pracow nicy  
palow i pow iadają: n ie  wie- 
dzieliśm y naw et, że m ożna się  
znów  łączyć. W ięc n ie  w y­
jaśnia  im ten, k to  n ie  chce 
u tracić  w ładzy nad  nimi-

Piotr RYNGIEWICZ *- 
Rejon soleczńicki

J A K  Z B U D O W A Ć  
C IE P Ł Y  D O M ?

20 m aja w  sali sarnorządu o- 
rańskiego została otw arta p ier­
w sza zorganizowana przez Li­
tew ską Bilbliotekę Techniczną 
w ystaw a „Nasz dom ". N a stoi­
skach  przenośnych ekspozycji 
(prezentuje się wiele- cennych 
porad dla wiejskich budowla­
nych, mieszkańców wsi, jak 
zbudować trw ałą i ciepłą sie- 
dzilbę. Inicjatorem  imlprezy jesl 
orańskie- tow arzystwo „Energe­
tyka zagród". Zwiedzający mo­
gą  wziąć udział w  rozmowie o 
wykorzystaniu alternatywnych - 
źródeł energii w  bycie i gospo­
darstwie. (ELTA)

i *.

Gdzie nabyć liczny v
Ort . . . . . .Od .pewnego czasu telefonują 

do mnie czytelnicy i pytają, 
gdzie można nabyć i kto  może 
zainstalować liczniki do pomia­
ru zużywanego w mieszkaniach ' 
gazu. Opłata dla dwuosobowej 
rodziny nie jest problemem, ale 
dla cztero-, pięcioosobowej — to 
już duży wydatek. Osądźcie sa­
mi: płacimy dziś za gaz 328 tal 
od osoby. Jeżeli w  domu są 
ctttery osoby, suma wynosi już 
1312 tal., pięć osób — 1640 itd.

Jeszcze gorzej mają cl, których 
mieszkania nie są podłączone do 
sieci cieplnych i są ogrzewane 
z pomocą indywidualnych kot­
łowni. Dla nich opłata -za g a z _
to katastrofa. A  tu  jeszcze z  na­
dejściem nowego sezonu ogrze­
wczego, mieszkania korzystające 
z  indywidualnych kotłowni nie 
będą ogrzewane dopóki nie zos­
taną zainstalowane w nich licz-, 
nikł.

Zwróciłam się do pani Ony 
Simanskyte z W ileńskiego Przed­
siębiorstwa Gazowego z prośbą, 
aby poinformowała dokładnie] 
dokąd należy się zwracać, aby 
zainstalować w  domu licznik ga­
zowy. Pani O na podała cały spis 
firm, które parają- się ich insta­
lowaniem.

Na pytanie, ile to  kosztuje, 
powiedziała, że w każdej firmie 
inaczej. Najtaniej instaluje się w 
Przedsiębiorstwie Gazowym, a- 
le nie dysponuje ono licznikami. 
Trzeba więc najpierw  kupić li­
cznik w firmie, a  potem zwrócić 
się do Przedsiębiorstwa lub do 
jednej z firm, których adresy 
podaję niżej.

Ceny liczników też są różne — 
od 70 do. 80 USD, lub odpowied­
nia sum a w  talonach. Instalacja 
licznika w Przedsiębiorstwie Ga­
zowym kosztuje 3 tys. tal., a  w 
firm ach od 8 do 15 tys., w zależ-
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O  P O W O Ł A N IU  G R U PY  ROBOCZEJ 
D O  R O Z P A T R Y W A N IA  ZAGADNIE!) 

D O T Y C Z Ą C Y C H  P IS O W N I IMION I Nit 
W  D O W O D A C H  OSOBISTYCH

W cielając w  życie uchwałę n r 
1— 1031 Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej z 31 stycznia 
1991 r. „O p isjw ni imion i naz­
w isk w  dowodzie obyw atela Re­
publiki Litewskiej* n a  mocy roz­
porządzenia n r 354p rządu Repu­
bliki Litewskiej z 12 m aja 1993 
r. utworzona została następująca 
g^upa robocza do rozpatrywania 
zagadnień dotyczących pisowni i- 
mion i nazwisk w  dowodach o- 
sobistych:

Pranas KniukSta — kierownik 
w ydziału kultury  języka Instytu­
tu  Języka Litewskiego (kierow­
nik grupy roboczej);

Algimantas Stasys Bakanas - J a  
doradca Ministerstwa Sprawied­
liwości ds. stanu cywilnego;

Yilma DimbramkM- 

sekretarz wy&iahi 

Departamentu KcnnluM 
nisteistwa Spraw i 

Barbara Dwllewia -  i 

asystent katedry jfijb Ą 
go i literatury WiloiW 
wersytetu Pedagogio# j 

Danutę 
rowniczka wydziału p 
g o  Departamentu M[»f| 

Ministerstwie 

nych;
Alfonsas Svełny* 

dyrektora generał®?1
mentu NarodowoSdPfl j

Republiki Łitewstói-

l w i

W  p od w ileń sk łm  lesie. Fot, B r o a l ^ *
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y  aKurł«f WHmtekT bidzie obchodzić swe 
^u#t to pifkni okują do przypomnienia do- 
p  \ L o d d * nnlka, przebytej drogi od .Czorwo* 

do „Kuriera Wileńskiego”, na której 
p i l i ł o ,  oraz przemian historycznych, 
||L^fadnlmi świadkami I uczestnikami byli: 

dziennikarze I Czytelnicy. Jest to 
9*2p^łednla chwila do zastanowienia elf 
> ^^zyrnl Czytelnikami nad tym, jak żyć i 

wi * zmieniających się warunkach naszej

r  laoM uświadomić sobie znaczenie codzlen- 
naszej realności, cykl publikacji pod

1  — dn l-f"rj dIxetą przez życie— 40 lat” rozpoczynamy 
na rozwój prasy w przekroju hlstorycz-

Echa Imprez kulturalnych

Poeci w Czarnym Borze

Od starożytnośc i  
po dzień wczorajszy

rzeźników za to, że sprzedawali mięso 
nie poddawszy go pierwiej rządowej re­
wizji.* Demiphon, herszt rozbójników, 
którego legat Nerwa złapał, został 
ukrzyżowany...” Jak widzimy, niejjyły 
to artykuły, lecz suche zawiadomienia, 
bez komentarzy piszącego.

Z rękopisu pt. „Relationes publi- 
cae”, będącego w posiadaniu biblioteki 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, dowiadujemy się, że ten 
sposób rozpowszechniania nowin 

Jnerież nie zawsze tak było. W znany był także w Polsce w drugiej
iej Grecji nie znajdujemy połowie XVI wieku. Wiadomości były

zbierane, spisywane i rozpowszechnia­
ne domowym sposobem.

Wielcy panowie, mający wpływ na 
politykę z racji zajmowanych stano­
wisk, posiadali własnych „donosicieli”, 
czyli korespondentów, w różnych 
częściach Polski oraz stolicach obcych 
państw. Ci, przeważnie wykształceni za­
konnicy, zbierali wieści i, sprawdziwszy 
uprzednio ich wiarygodność, przekazy­
wali listownie swoim pracodawcom. Za 
szczególnie interesujące wiadomości 
natury politycznej albo towarzyskiej 
(skandal na królewskim dworze, 
zabójstwo z miłości itp.) otrzymywali 
donosiciele oddzielne gratyfikacje.

Gazety pisane stanowiły dla czytel­
ników upragnioną rozrywkę w długie 
zimowe wieczory. Przepisywano je, 
przekręcając przy tym wiadomości, aby 
stały się atrakcyjniejsze, dowcipniejsze, 
tak że ostatni w łańcuchu odbiorców 
otrzymywał nieraz czystą bujdę. Gazety 
pisane cieszyły się niesłabnącym powo­
dzeniem i kursowały przez pewien czas 
obok wprowadzonych gazet drukowa­
nych. Byli tacy, któizy tylko im wierzyli, 
jako że słowa ludzką ręką pisane bu­
dziły więcej ufności niż jakieś tam wybi­
te na maszynie.

Pierwsza polska gazeta drukowana 
ukazała się 3 stycznia 1661 roku. Nosiła 
tytuł „Merkuriusz Polski Ordynaryjny 
— dzieje wszystkiego świata w sobie 
zamykający dla informacyjej pospoli­
tej". Służyć miała sprawie zjednania 
opinii szlacheckiej na rzecz Jana Kazi­
mierza Wazy. Monarcha zamierzał bo­
wiem przeprowadzić na najbliższym 

: sejmie kilka poważnych uchwał dla 
wzmocnienia władzy królewskiej.

Politycznym opiekunem pisma z 
ramienia dworu został Łukasz Opa­
liński, marszałek nadworny koronny, 
pisarz i satyryk. Redaktorem naczel­
nym mianowano sekretarza 
królewskiego, Włocha Hieronima Pi-_ 
nocciego. Ow Pinocci znał się na gaze- 
darstwie o tyle, że w latach 1646 —
1660wydawał w Krakowie tygodniki pi­
sane, zawierające korespondencje z 
kraju i z zagranicy. Jego współpra­
cownikiem został Jan Aleksander 

iGorczyn, znany drukarz, księgarz, ry­
sownik i autor kilku książek naukowych 
oraz głośnego panegiryka na cześć 
króla Władysława IV.

Pierwszy numer „Merkuriusza” 
przedstawił we wstępnym artykule pro- 

^ yyj- gram pisma. Czytelnicy trzymający w 
**ro,»ad ,edzcA ręku jeszcze ciepłe egzemplarze czytali
1 RjSjj j^A,ludowych, wyznanie redaktora: nową dotąd

Pobzcze rzecz przed się biorę, gdym 
umyślił wieku teraźniejszego wiado­
mości przykładem obcych narodów co 
tydzień do druku podawać i ile zdolność 
moja zniesie, informować doskonale, 
co się godnego wiedzenia tak w Oj­
czyźnie, jako po świecie wszystkim, a 
mianowicie w Europie i 
chrześcijaństwie, dzieje”.

[(tji społeczeństwa ważną rolę 
\rtji codzienna. Tak się z nim 
'Jtnidno sobie wyobrazić, 
H H i  bez niej obejść. Stała 
1 !SS umysłową, tak-niemal 

ołowiekom współczesne- 
Jitjic i picie ciału. W chwi- 

oeka się z niecierpliwoś- 
Wydania z materiałami 

ôNemy dnia rozchwytywa­
li, chcących zaspokoić

E oprowadzających nas na 
■ jakiegoś rodzaju dziennika, 
ś  natomiast z końcem ostat- 
tnpn f  posiadali coś bardzo 
oto dziennika, ale nie prze- 

Ejdg rolę może on odegrać w 
nlnym i politycznym naro- 

pnjikowali go należycie, 
je powstanie dziennik rzymski 
i reformie, którą Juliusz 

Ipeprcwadził za pierwszego 
fttaulatii w 59 t . p.n.e. Ujął on 

er rządów z zamiarem szkodze- 
S możności, stronnictwu a rys­

imi i pod pozorem popiera- 
J i  demokratycznej torowania 
Ityi do jedynowładztwa. Jed- 

p pierwszych czynów było roz­
et by protokoły obrad sena- 

*®me spisywano i ogłaszano 
i  Posiedzenia senatu były z 

Jaeknięte przed publicznością, 
wczesnych obrad podawał do 
W ogółu tylko to, co uważał za 
1 Ta tajemnica otaczała go 

|MŚ® i była jedną z podstaw

1 wiedział, że obywatele 
ŝanować senat, gdy poznają 

1^  intrygi, namiętności oraz 
r Bler®*y wpływają na przebieg 
I ' obywają ||<. płaszczykiem 

Toteż to nowe jego 
zdjąć z obrad senatu 

P^kzośd i zmniejszyć jego 
|  młodszych senatorów 

fckretarzem senatu spo- 
Ł. Posiedzeń z notatek 

Posługujących się znalca- 
jjwneznymi (wynalazł je 
* gfiie ogłaszano ten pro- 

.IV go na jakimś miejscu,
Mojący „a z|emi m<5g|  go

[Czytać. . 6
l ^ n o ,  niewierny, ale 
- j P  Porum, gdzie lud 

W chwilach 
Ł / f Wltr,ia i niepewności 
E ^ o ł a  nich gromadzić 

M z protokołów, 
n s i |  Po^cdzeniach, na 
1 TJjfcdMawicieli ludu, i 

I *°bie pojęcie o 

*łtaL lych nic słyszały, 
razem zespra- 

IB § | o^chrzgromadzeń 
Órygihaly ich

E^owywanowarchi- 
a ]yE w bibłioickach *Mli,

*cytcz<^io po-

1 Woich Wielkich |  
[hń^«Jniki". 
S® ^#6wcz«ne. 

.D nia 29 
H B  Urẑ dował dzi- 

Md która

W pobij*,
K i j  nimiui ukarał

Posiadając korespondentów w 
Rzymie, Paryżu, Londynie, Sztokhol­
mie, Kopenhadze, Madrycie, Wiedniu i 
innych stołecznych i niestołecznych 
miastach Europy, podawał wiadomości 
polityczne tak, aby Najjaśniejszemu 
Panu przydatne były. Zamieszczał też 
informacje o rzeczach dziwnych i cieka­
wych, o powodziach niezwykłych, o su­
szach i nieurodzajach...

„Merkuriusz” wychodził od 3 sty­
cznia do 5 maja 1661 r. w Krakowie, a 
od 14 maja do 22 lipca w Warszawie. 
Mimo że rozwijał się doskonale — 
osiągnął 300 egzemplarzy nakładu — 
musiał ulec likwidacji. Bo to, jak 
mówiono uzasadniając decyzję, i skarb 
królewski ledwie na same wojny może 
nastarczyć i na sejmie ujawniło się, że 
gazeta niewiele w głowach szlachty roz­
jaśniła.

Ale niebawem powstają inne cza­
sopisma w językach polskim i 
łacińskim. Gazedarstwo rozwija się i' 
wywiera coraz większy wpływ na 
kształtowanie opinii publicznej. 
Składają się na to między innymi wzrost 
produkcji papieru i ciągłe udoskonale­
nie maszyn drukarskich.

Od chwili wydania „Merkuriusza” 
w 1661 r. do wybuchu Powstania Listo­
padowego w 1830 roku ukazuje się w 
Polsce aż 320 czasopism. Jedne mają 
żywot dłuższy, inne likwidowane są po 
kilku numerach. Do ciekawych czaso­
pism tego okresu należa „Nowiny Pol­
skie”, „Gazety Polskie”, „Kuiyer Pol­
ski**. Sporym zainteresowaniem 
cieszyły się „Uprzywilejowane Wiado­
mości z Cudzych Krajów” oraz „Nowe 
Wiadomości Ekonomiczne i Uczone 
albo Magazyn Wszystkich Nauk do 
Szczęśliwego Życia Ludzkiego Po­
trzebnych”.

Tygodniki i miesięczniki zawierały 
artykuły o charakterze polemicznym i 
publicystycznym, felietony i sprawoz­
dania, a nawet utwory literackie, nie 
podawały natomiast wiadomości z os­
tatniej chwili, najaktualniejszych, co­
dziennych. Rolę tę wzięły na siebie do- 
piero dzienniki, k tóre zaczęły 
wychodzić 2, 3, 6 i wreszcie 7 razy w 
tygodniu. Do najciekawszych należały: 
„Gazeta Codzienna Narodowa i 
Obca”, „Kuryer Warszawski”, „Goniec 
Krakowski”, „Kuryer Lubelski”. Wy­
dawano również pisma dla dzieci, ko­
biet, a także specjalne, jak „Dziennik 
Jarmarczny” czy „Dziennik Ogrodni­
czy’'.

Pierwszą gazetą, która ukazała się 
w Wilnie (1760 r.) był „Kuryer Litew­
ski” — tygodnik informacyjny pod re­
dakcją księdza Franciszka Paprockie­
go. Po zamknięciu dziennika zaczęło się 
ukazywać czasopismo „Gazety/Wi­
leńskie” (1761 — 92). Z  czasem wydań 
stawało się coraz więcej: „Tygodnik 
Wileński” (1804), „Dziennik Wi­
leński” (1805), „Wiadomości Bruko­
we” (1816), „Athenaeum” (1841). 
„Wiadomości Brukowe” były pismem 
satyrycznym wydawanym przez prywat­
ną osobę —1. Lachnickiego. Następnie 
stały się organem liberałów wileńskich 
skupionych w Towarzystwie Szub­
rawców. Redaktorami byli K. Końlrym, 
a następnie J. Rychter.

Po powstaniu 1831 r. „Kuryer Li­
tewski” ukazywał się w językach pols­
kim i rosyjskim, a po 1863 r. tylko w 
języku rosyjskim (do 1915 r.).

(C.d.n.)
W ładysław PODMOSTKO

Już od dłuższego czasu czekaliśmy 
na to spotkanie w Czarnym Borze, aż 
wreszcie 11 maja br. doszło ono wre­
szcie do skutku. Był upalny wiosenny 
dzień, uczniowie Szkoły Czarnohor- 
skiej nr 2 rano biegli do szkoły z kwia­
tami. Podczas lekcji niecierpliwie spo­
glądali na zegarki, gdyż o godzinie 14do 
szkoły midi przybyć poeci wileńscy.

Spotkanie zorganizowała miesz­
kanka Czarnego Boru poetka Alina 
Lassota. Na jej zaproszenie do naszej 
szkoły przybyli poeci Aleksander 
Śnieżko, Wojciech Piotrowicz, Alek­
sander Sokołowski, a także poeta i wy­
konawca poezji śpiewanej Zbigniew 
Maciejewski.

Spotkani^ poetyckie przebiegało w 
sali naszej starej, ale bardzo przytulnej 
szkoły. Dzieci z zainteresowaniem 
słuchały recytacji. Poeci kolejno przed­
stawiali swoją twórczość, a także 
twórczość innych poetów Wi- 
leńszczyzny. Opowiadali o sobie, swojej 
poezji i zamiłowaniach poetyckich. 
Pani Alina Lassota nie tylko recytowała 
swoje wiersze, lecz też opowiedziała

dzieciom o wrażeniach z pielgrzymki do 
Rzymu. Uczniowie słuchali z zapartym 
tchem i dziękowali poetce gorącymi ok­
laskami.

Wydawałoby się, że w piękne majo­
we popołudnie dzieci nie potrafią się 
skupić na słuchaniu poezji, ale słuchały 
uważnie. Szczególnie spodobał się im 
wiersz Aleksandra Śnieżki „Tańce we 
wsi Gudele”, gdyż temat jest bliski 
młodzieży. Zaś poezja Zbigniewa Ma­
ciejewskiego pod cichy melodyjny 
akompaniament gitary w przerwach 
między recytacjami unosiła dusze 
słuchaczy pomiędzy czarujące drzewa 
Czarnego Boru.

Po skończonym spotkaniu dzieci 
niechętnie opuszczały salę. W imieniu 
wszystkich uczniów i nauczycieli naszej 
szkoły serdecznie dziękujemy poetom, 
którzy pomimo wielu zajęć znaleźli czas 
na spotkanie z nami Mamy cichą na­
dzieję, że takie spotkania staną się w 
naszej szkole tradycją.

Stanisław a WOŁODKOWICZ 
C zarny Bór

Na D z ień  Matki
Z okazji Dnia Matki — 2 maja — 

w sali kina w Ejszyszkach wystąpił 
zespół dziecięcy „Kwiaty Polskie” 
działający przy szkole średniej nr 1.

Koncert oglądaliśmy z zachwytem. 
Piosenki o bezgranicznej matczyną 
miłości, czułości, dobroci, o niestru­
dzonych rękach matki wycisnęły nie­
jedną łzę wzruszenia. Zaś piękne majo­
we kwiaty wręczone przez małych 
zespolaków obecnym na sali matkom 
jeszcze bardziej spotęgowały urok tego 
koncertu.

Tego wieczora oklaskiwaliśmy 
także piosenki o naszej kochanej Ma­
cierzy. i najbliższej sercu Wi­
leńszczyźnie. Zachwyt i ogólny aplauz 
rodziców wywołały też wykonywane 
przez nasze pociechy tańce — „Polo­
nez”, „Krakowiak”, „Walc”. Z ogrom­
ną powagą i szacunkiem wysłuchaliśmy 
pieśni o treściach religijnych: „My jes­
teśmy chrześcijanie”, „Błogosławiona

dobroć człowieka”, „Matko Boża ko­
chana”. Na zakończenie koncertu 
wspólnie z dziećmi wziąwszy się za ręce 
odśpiewaliśmy „Abba — Ojcze".

Jesteśmy szczęśliwi, że nasze dzieci 
należą do zespołu „Kwiaty Polskie” i 
przynoszą tyle radości nie tylko nam— 
rodzicom, lecz też innym ludziom. 
Chcemy podziękować za pracę z 
dziećmi, a także za zorganizowanie 
koncertu na Dzień Matki kierowniczce 
zespołu Józefie Chorośdn oraz nau­
czycielkom Walerii Walickiej, Rozalii 
Juchniewicz, Helenie Sonkowskiej. 
Bóg zapłać Wam, kochane panie, za to, 

, że nie szczędzicie swego zdrowia ani 
wolnego czasu na pracę z naszymi 
dziećmi.

Wdzięczni rodzice

P.S. Honorarium przeznaczamy na 
prenumeratę „Kuriera Wileńskiego”.

O POMIESZCZENIU DLA PUNKTU 
KONSULATU GENERALNEGO POLSKI W KOWNIE

Na mocy rozporządzenia Rządu 
Republiki Litewskiej nr 344p z 10 maja 
1993 r. zaaprobowano wniosek Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych i zezwo­
lono wynająć pomieszczenie na punkt 
Konsulatu Generalnego Polski w Kow­
nie, przy ul. J. Gruodzio 9.

Kowieńskiemu Komitetowi Miej­
skiemu zlecono po naradzie z Mini­
sterstwem Spraw Zagranicznych z 
Konsulatem Generalnym Polski zaw­
rzeć umowę o wynajęciu wskazanego 
pomieszczenia.

Inf. wł.

Wioletta Juckiewlcz
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OW A Z P O L S K IM  R E Ż Y S E R E M  K R Z Y S Z T O F E M  Z A N U S S IMŁ R O Z M O W A

W ramach edukacyjnego programu LIFE w 
tych dniach czynne było laboratorium twórcze 
znanego w  świecie polskiego reżysera filmowego 
Krzysztofa Zanussiego. Temat — „Bariery ling­
wistyczne i  kulturalne stereotypy1 — niezwykle 
interesująco prowadzony przez reżyser^ przed 
tłumnie zgromadzonym audytorium niewątpliwie 
wzbogacił wszystkich zainteresowanych o doś­
wiadczenia wysokiej wartości w sferze intelek­
tualnej, jak  też artystycznej.

Z okazji wizyty twórczej w Wilnie Krzyszto­
fa Zanussiego Ambasada RP w Litwie zorgani­
zowała retrospektywę jego filmów — w sali Ki­
nowej Centrum Edukacyjnego LIFE, jak  też (ró­
wnolegle — w Sali Ośrodka „Kinocentras").

Krzysztof Zanussi urodził się w 1939 roku. 
Jak  twierdzi, duży wpływ na kształtowanie się 
jego osobowości wywarła wojna, jako  parolet­
nie dziecko — zdążył już zetknąć się ze śmier­
cią.

  Jestem człowiekiem kameralnym — mówi
o sobie — skłonnym do kontemplacji..

Tacy są także bohaterowie jego filmów, głów­
nie — intelektualiści, naukowcy. N ie je st to  wy- - 
bór z przypadku. Krzysztof Zanussi początkowo 
studiował fizykę, nieco później filozofię, ostate­
cznie — ukończył Państwową Szkołę Firnową

w Łodzi. Jego praca dyplomowa — film „Śmierć 
prowincjusza" (1966) zdobyła nagrody ife  licz­
nych festiwalach międzynarodowych. Na dużym 
ekranie debiutował filmem „Struktura kryszta­
łu" (1969). Wielki rozgłos przyniosły mu 
jego późniejsze obrazy: „Zycie rodzinne", „Do­
minacja", „Bilans kwartalny*4, yBarwy ochron­
ne", „bpirala", „Rok spokojnego słońca", „Zy­
cie za życie", „Dotknięcie ręki". „Z dalekiego 
kraju"...

Od 1978 roku Krzysztof Zanussi zajmuje się 
także reżyserią teatralną. Jego scenariusze uka­
zały się w  Wydaniach książkowych (,.Nowe fil­
mowe" — razem z E. Zebrowskim, „Scenariusze 
filmowe", „Kontrakt" i ln.). W  kooperacji z k i­
nematografią włoską, niemiecką, szwajcarską, 
francuską stworzył filmy, które niebawem docze­
kały się wysokich wyróżnień (cytowany wyżej 
,,Rok spokojnego słońca", „Paradygmat" 1 ln.) 
W filmach Krzysztofa Zanussiego, oprócz zna­
komitych aktorów polskich zagrali także   Max
von Sydow, Julian Sands, Leslie Caron. Brlgltte 
Tossey, Robert PowelL

...Mimo straszliwie napiętego programu prący 
twórczej w  Wilnie, pan Krzysztof Zanussi zna­
lazł jednak czas na spotkanie i rozmowę z re­
prezentantką naszego dziennika.

„KURIER WILEŃSKI":
.— Zacznijmy może od tego, 

.że w przypadku Pana na począt­
ku było nie-słowo, ale — .fizyka, 
bo scenariusze, filmy powstały 
wszak nieco później... 

KRZYSZTOF ZANUSSI:
. — Tak jest, studiowałem fizy­

kę i barc|zo tym się szczycę...
— (Studiował Pan także filozo­

fię...
— O, o tym to już  chciałbym 

nieco szerzej. Tutaj samego 
skonstatowania faktu nie w ystar­
cza. Bo — co to właściwie je st 
filozofia? I czym ona dotąd by­
ła? Dotąd — mam na myśli w 
Polsce, czy tutaj w  W ilnie? 
J a  nie byłem na  takiej filozo­
fia, jaką wykładano, czy — tu ­
ła j, czy Jjr  w  byłym Związku 
Radzieckim, czy też — na wię­
kszości uniwersytetów w  £ra- 
jak tak zwanej byłej wspólnoty 
socjalistycznej, w  tym  także i 
w Polsce. J a  studiowałem filo­
zofię na  Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w  czasach, kiedy filozo­
fię wykładał Roman Ingarden. 
A dla marksistów było tam  zro­
bione osobne wejście.

—; Osobne?
■ Tak jest, marksistów po 

prostu wpuszczano innym w ej­
ściem.- Bo oni n ie byli uważani 
za filozofów, byli uważani ra­
czej za policjantów. Ale ten 
przywilej trw ał krótko, niedługo 
myśmy się nim  cieszyli. Bo póź­
niej, po paru Jatach, kiedy wła- 
*dze wysłały Ingardena na  eme­
ryturę,. ten  wydział stracił już 
swój wyraźnie t filozoficzny, cha­
rakter. Ale — ' co chcę tfijaz 
przez to  powiedzieć? Ze latami 
—* i na uniwersytetach państ- 

, wowych w  Polsce, i w  ówczes­
nym Sojuzie — nikt przecież la­
tami prawdziwej ’ filozofii nie u- 
prawiał. I dlatego się zastana­
wiam, kto  ją  właściwie teraz 
może wykładać? Słyszę, że te  
rac tu, w Wilnie, już ktoś się 
uczy filozofii. Ale, kto ją  dzi­
siaj wykłada? Przecież tu  byli 
-Sami marksiści i filozofii z  pra­
wdziwego zdarzenia... no po 
prostu jej być nie mogło.

—  Dotąd na Uniwersytecie 
nie było nawet osobnego wy­
działu...

To "może nawet lepiej, bo 
gdyby istniał pod nazwą filozo­
fii, to  by ludzi bardziej odstra­
szyło od tej pięknej dyscypliny. 
Tak więc — jeżeli już mówimy 
o studiach filozoficznych -— tO\ 
•do filozofii jako takiej po&in- 
n śm y  wracać... jakby do daw­
nych początków. .

Bo bez niej... normalnie 
żyć się nie da.

Nie .da. Jest po prostu po­
trzebna. Dla ćwiczenia umysłu. 
Tak właśnie było w mojej bio­
graf i. Nauka filozofii — to były 
ćwieczenia umysłu. Mimo że mo­

im wykładowcą był uczeń Husser- 
la i przyjaciel Edyty Stein — 
tej dzisiaj błogosławionej kar­
melitanki — Żydówki, która 
swój wkład do  fenomenologii też 
zapisała niebłahy. Słowem, to  był 

krąg ludzi bardzo ciekawych zre- 
. szt% z te8°  kręgu pochodzi tak­

że ksiądz Józef Tischner, który 
był moim trochę starszym kole­

gą uniwersyteckim, no i w ielu 
mnych osób, reprezentantów na­
szej elity intelektualnej. N a pe- 

; wno dzięki Krakowowi ta filo­
zofia w  dużym stopniu ocalała. 
No i ocalała dzięki temu, że na 
KUL-u w  Lublinie był wydział 
filozofii chrześcijańskiej — od 
marksizmu całkiem wolny.

— Mówi Pan o tym  z dużą 
pasją...

— Z dużą zadziornością mo­
że, bo..* Bo niejako w iąże.się to 
właśnie z moim tu teraz paro­
dniowym -pobytem w  Wilnie. ■ O- 
tóż, niestety*., dały m i one po­
czucie, że siła oddziaływania m y­
śli sowieckiej g |  a  ta  je st nie 
tylko marksistowska — otóż ta  
siła oddziaływania je st jednak 
wciąż przemożna. J ak  s ię . - tu  
przyjeżdża z  zewnątrz —  widzi 
się to  szczególnie. To jest także 
w Polsce, ja  to  może u siebie

‘ tego nie dostrzegam, bo ja  też 
to  muszę mieć w* sobie...

— I długo jeszcze będziemy 
ten problem na  sobie dźwigali...

— I to  n ie polega na mówie­
niu  w  kółko takich słów, jak  
„demokracja", ale polega na  
spojrzeniu na siebie na  co dzień. 
N a poczucie tego. czym jest jed ­
nostka. N a przyjęcie odpowie­
dzialności.' N a odwagę posiada­
nia marzeń. Przecież homo so- 
vieticus — nie marzy 9  niczym ,. 
bo wie, że się wszystko nie uda. 
N ie w ychyla głowy, bo wie, że 
i tak przegra. W obec tego (w 
jego  mniemaniu) naw et nie w y­
pada tego robić, w ięcej, bo on 
ściąga za nogi drugiego, żeby 
tamten się nie wychyliŁ To jest 
sęk tej filozofii, życiaj k tó rą  mu­
simy w  sobie wytępić, bo n ie - 
jesteśm y wcale z niej wyleczeni.

— Ale Pan — już od począt­
ków  swojej pracy twórczej w  
filmie leczył społeczeństwo z 
tych dolegliwości bardzo sku­
tecznie. W tedy w  tam tych la­
tach, był to  rok bodaj 1977, mia­
łam okazję w  Polsce obejrzeć 
pański film „Barwy ochronne", 
mol przyjaciele zdobyli w tedy na 
ten film bilety „po znajomoś­
ci"...

— „Barwy ochronne" to  był 
filnu k tó ry  miał bardzo duży 
ocidźwięk społeczny. N a pewno 
nie jest to  mój f.lm specjalnie 
artystyczni^ wybitny, czy ważny.

— Mówi tak  Pan przez'skrom ­
ność, ale tamten wtedy rezo­
nans...

Czy to  ma dzisiaj znacze­
nie? Myślę, że częścią naszego 
niedobrego dziedzictwa jest nad­
mierne przywiązanie do przesz­
łości i budowanie za wiele na 
tym. Co byłg> —  minęło. Były, 
lata, w których powiedzenie mo­
że’ dość mocno czegoś jadowitego 
o naszej rzeczywistości było ak­
tem pewnej odwagi i było ak­
tem, k tóry ludzi poruszył. Te 
„Barwy ochronne" miały wtedy 
szalone powodzenie. J a  byłem 
wtedy naprawdę popularnym 
twórcą, czułem się noszonym na 
rękach i — zmuszony byłem wy­
nieść się za granicę. Bo ostrzega­
no mnie w  Polsce, że będę miał 
jakieś przykrość*, będą na przy­
kład przecinać mi opony w  sa­
mochodzie i coś w tym  rodza­

ju...; W yjechałem  za radą wów­
czas dosyć liberalnego wicepre­
m iera pana Tejchmy, k tóry  tego 
filmu musiał bronić, bo n a  jego 
w ejście na ekran sam pozwolił. 
W  rezultacie te ataiki kończyły 
się tym, że to  on w yleciał ze 
stanowiska, a  ja  zostałem reży­
serem. Tak to  jest w  świecie, że 
■polityk — zły czy dobry —  pła­
ci, a  artysta  — zostaje. Dziś już 
nie pamiętamy naszych minis­
trów  kultury, n ie pam iętamy na­
szych adgninistratorów. n ie  pa­
miętamy naszych premierów, 
nikt nas n ie obchodzi.

— Był więc Pan taką... urzęd­
niczą sympatią pana wicepremie­
ra...

On był- takim  lekko libe­
ralizującym  człowiekiem. Na 
m oje i na  W ajdy filmy w tedy się 
zgodził, w ięc by ł zmuszony je  
bronić. A le to, że w tedy mog­
łem w yjechać za granicę z  dzi­
siejszej perspektyw y patrząc na  
to, jak  z tym  w  Litwie było, co- 
raz w yraźniej uświadamiam so­
bie jednak zasadniczą różnicę 
tych  układów  politycznych, w  
których funkcjonowaliśmy. Nie 
rozumieliśmy jednak  tego, jak  
w ielka różnica dzieli _ nasze k ra­
je  przez to, że tu  była w  pełni 
inkorporacja do Związku Radzie- % 
ckiego, a myśmy byli tylko sa- 
te l tam ym  krajem . Mimo że u 
nas am basador sowiecki top sza­
rogęsił się, a le  jednak  robił 
to  poprzez riąd , poprzez minis­
trów, nae mógł tego robić bez­
pośrednio. To iiie był kraj tak  
bardzo rządzony z Moskwy. Z 
Polski można oyło  dużo łatwiej 
w yjechać, myśmy mieli te. kon­
tak ty  z Zachodem, od lat mło­
dzi ludzie tam  wyjeżdżali. Ja  
widzę, ja k  to  wszystko jednak 
pomogło nam z Europą 4 
się zintegrować. Oczywiście, 
ta integracja jest jeszcze bardzo 
powierzchowna. A le bardzo my- 

,śm y je j chcieli. Chcieliśmy z 
powrotem poczuć się członkami 
tej rodziny europejskiej. J a  teraz 
patrzę na Wilno./.

— n
—  I z jednej strony, zauwa­

żam. że jeżeli chodzi o kaw iar­
nie, restauracje — to tu  już jes­
teśmy w " Europie, dobre dania, 
wspaniale się jada, uprzejm i kel­
nerzy. A le jeżeli chodzi o ruch 
uliczny - to  tu  jest jeszcze

Związek Radziecki, piesi n;e ma­
ją  pierwszeństwa, jedzie spo­
kojnie jakaś ..Wołga1' wprost na 
starszą kobietę, która przechodzi 
na skrzyżowaniu! To jest nie-do 
pomyślenia! Odnoszę wrażenie, 
że- wasi tu  kierowcy po prostu 
nie byli jeszcze nigdy na Za­
chodzie, bo. gdyby wyjechali 
pierwszy raz, to  by zapłacili kil­

k a s e t marek kary za pierwsze 
takie „spotkanie** i już by wię­
cej do głowy, nie przyszło, żeby 
w taki sposób — moskiewski ' 
„jeździć".

— Co właściwie przywiodło 
Pana do reżyserii? Nie po raz 
pierwszy na  pewno zadają Panu 
dziennikarze to  pytanie.

Ażebym to j a  wiedział — 
Nco mianowicie? W mawiam so­
bie, że wi^m. Ale nie wiem. Ży­
cie tak  jakoś się potoczyło. Mia­
łem w ielką potrzebę kontaktu z 
ludźmi.

— Z głęboko życiowych doś­
wiadczeń powsały te  pańskie fil­
my. Jako pierwszy tw órca w 
Polsce przybliżył Pan społeczeń­
stwu środowisko pożonUe herme­
tycznie zamknięte — środowisko 
naukowców.^. Mówię — herme­
tycznie zamknięte, a  przecież 
integralnie z resztą społeczeńst­
w a związane. Cl ludzie przeży­
w ają te  same problemy, tylko że 
Inaczej -— głębiej, w  sobie... 
Pańskie — dla przykładu — 
„Zycie rodzinne" — nosi wiele 

znamion takich... no Czechowows.
~ kich. Są tu  stałe problemy o-
gólnoludzkie, które przeżywa in­
teligencja, a  n ie tylko akcenty 
polityczne podkreślone grubą 
kreską, co zawsze skazuje pro­
dukt twórczy na  jego  krótki ży­
w o t Pan ciągle tymi problema­
mi żyje, stale szuka Pan ich roz­
wiązań...

ggP § |j Pewnie tak. Wspomniała 
Pani o. polityce. Rzeczywiście 
mniej może polityką — tak  bez­
pośrednio Efjfi zajmowałem się w  
kinie, natomiast więcej —  w  ży­
ciu. ~Z chwilą, odkąd u  nas na­
stąpiła jakaś wymiana elit po­
litycznych i trzeba było szukać 
łudzi ze służb publicznych ja  
byłem pozywany parokrotnie — 
na pana Mazowieckiego — mia­
łem objąć ininisteigtwo informa­
cji, czyli objąć telewizję. A le ze 
wzjględów% obiektywnych d o  te ­
go nie doszło. Miałem wtedy 
pozawi eranych bardzo dużo u- 
mów za granicą,] żeby je  roz­
wiązać potrzeba na to  było cza­
su, około miesiąca.

Z tak  zwanych obiektyw­
nych przyczyn zrezygnował Pan 
z tego stanowiska, czy po pro­
stu Pan n ie chciał?

— Bardzo nie chciałem, ale... 
Ale musiałem się stawić. To jest

— możę
lewzją nie 4 ?  HI 
Miałem pooUh S
H i
Ze wielkie 
korporacje,
"1* ,r ™u»  K  odtrzeba je zawa, 
wielkim uteen*,,, 

Ciyli zamyka
— T akjeslJada.- 

gole zamknąć t i t a / S  
łem, że jeżeli bęfcs L l  
łać — to się nigdy j p  
montuje. Trzeba , 
m iesiące zamknąć, pna 
gram , nadawć tylko i 
dziennik i oiganizotićs 
od  nowa. Wszystko o d ®  
now e telefony, w imjdJ 
cach  poustawiać bhnkjii 
lej. , 3

— A więc miał! 
służbie publicznej. Wo
le ostatnio — słyszała-] 
żeT

— Tak. Pani pr< 
Suchocka chciała i 
jaki ministra tatary. B 
bię i cenię Panią Pr® 
góle uważam, że jest ( 
jasna postać na wsryłl 
cznym firmamencie.
już odmówiłem śmad®B 
ważam, że drisaj tę fi 
winien pętaic 
artysta. Zwłaszcza, ie S 
trzebuje adminstw'"*
ra nie potrzebuje 
Natomiast P1® ^ *  
sce problem o wiele * 
Myślę, że i S  M  
jest także ogio®11]
— problem tego. 1 
elit artystycznych

nadąa a

jest bardziej

tetu. Pięć S  n 
Dzisiaj 5ntelig  ̂
w awangarda*; 
dzie i ■

■  - sg
Al*1* 

Bot.***

Wydano w  Rosji
j W spólnota Katolicka w S, 

Petersburgu wespół z  W ydaw­
nictwem Zakonu Ojców M aria­
nów w W arszawie w ydały ksią­
żkę I. Feliczi „Znak z niebios" 
z  podtytułem „Opowiadanie o 
Fatim’e" w  przekładzie na rosyj­
ski I. Baranowa.

Oficyna centrum kulturalnego 
„Aleteja" przygotowała w  Per­
mie pierwszy tom biograficznego 
dzieła niemieckiego autora I. 
Festa „Hitler". Książka konty­
nuuje serię „XX  wiek. Fa-

szyzm". Przedmowa T. Rachsz- 
mira.

Zjednoczenie przedsięborstw  
wydawniczych „Nauka*1 wydało .. 
w Moskwie demograficzny zbio­
rek E. Andriejewa, L. Darskłe- 
go i  T. Charkowej „Ludność 
Zwiążku Radzieckiego. 1922— 
1991“.

Moskiewskie zjednoczenie ga­
zet i czasopism „W oskresenje*1 
przygotowało książkę IX Lecho­
wicza „Biali przeciwko czerwo* 
nym**. Edyqa poświęcona jest 
losowi generała Antona Deniki-

s m m
towie laL a t  *

im-!
państw3We*^

M o sk jew ^  ^  
t i  i
op»c0* * L  Ł ^ i  
ich
Europy Ipoiudnio*0^  fpt# y l
niowieO® I
c z a s ó w ^ ,  |
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jgrzymka młodzieży do Rzymu

jawienie miłości i rfiiłosierdzia

s-i mniej
ale urocze

mi lulka chwil we 
a już wiedziałam, źe 

JJjJoić jest piękniejsza od 
że ten kraj można po- 

od pierwszego wejrzenia.
$ gór zagubione wśród 

wainice, wsie — bied- 
zadbane niż au- 

w swej
ości, kwitnące sady i ten 

& którym przesiąknięte 
powietne, od którego czu- 
p j  zawrót głowy, 
są znajomość ze słoneczną 
I Bczynamy od Padwy —

 B św. Antoniego ^ i braci
addej. Cudowne wnętrze 
fc św. Antoniego, dziedzin- 
teza iw. na grobie Swięte- 
dla nas było to  nie tylko 
przeżycie, było to  też os- 
duchowe przygotowanie 

spotkaniem ze Stolicą Apo- 
Po krótkim pobycie w 
nasz autokar mknie ku 
ftnu Miastu, chcemy gdą? 

uroczystościami beaty- 
oć trochę poznać

STO SIEDMIU WZGÓRZ

%  już coraz bliżej, już 
9 blaski wieczornego igro- 
p y  to była prawda?
14 samego rana... Chłonie- 

^  kompozycję dwóch 
7  starożytności i tera- 
ó. Dzień jest zbyt kró- 
1 zobaczyć tyle, ile by 
*°- Pierwsze kroki kie- 
«> Bazyliki św. Piotra. 

Romanum, Mac 
fetiL w ek R  Anioła,

* Mainertyóskie. Wszy- 
, tak wielkie i ’ wspa- 
* siS niemożliwe 
(L Ĵego potrafił stworzyć 
E W -  A jednak to 
Ite . kdzkich. Czujemy 
1 4n. Um̂ : człowiek jest 
ta* Potrafił coś takiego 

korzył to ku chwale

1 Piotra zala­
li ^dzi. mówiący 

'Świata. Ty- 
^ Namiestnik
^ c h ł , ? ^ 3111 imiona 

.  .^osław ionych: 
Ludo-

E  ̂  Montal For.
kVl Tn,tJeC^ “ ®nz« Ma- 

i F a u s -

''fta o! ? nnplel"s^^^-Ojca Świętego

Jana Pawła II. Jego twarz — 
taka dobra, tyle w Nim spokoju 
i łagodności. Dla nas pielgrzy­
mów z Wilna, w tej chwili naj­
ważniejsze było to, że mogliśmy 
to wszystko przeżyć w samym 
sercu Kościoła katolickiego, że 
mogliśmy przystąpić do Komu­
nii św. w miejscu błogosławio­
nym , świętym. Było to  dla nas\ 
.błogosławieństwo na dalszą dro­
gę życia..*A jednak było coś, co 
psuło atmosferę radości. Nasi są- 
siedzi w sektorze, 12—13-letni 
Hiszpanie, potraktowali beatyfi­
kację jak  szkolną wycieczkę.
Czuli się zupełnie rozluźnieni, 
ktoś się opalał, ktoś rozmawiał, 
niektórzy (również dziewczyny!) 
palili papierosy, dziewczyny ro­
biły uczesania swoim ' koleżan­
kom. Dla nich to  było . normal­
ne, my byliśmy zaszokowani. 
Może dlatego właśnie po zakoń­
czeniu uroczystości czułam ja­
kieś przygnębienie: czy gdy doro­
sną podobnie będą traktować 
cały świat i jego problemy? 
Może ich sposób na życie jest 
lepszy niż nasz? Opuściłam plac 
św. Piotra z rozdartym sercem.

Dzień następny przyćmił wszy­
stko co było dnia poprzedniego. 
Nawet dzisiaj, kiedy wszystko 
to zostało wspomnieniem, trudno 
w słowach opisać to, co przeży­
liśmy, nasze uczucia i... łzy 
szczęścia. Znów obok nas sie­
działa hiszpańska młodzież, ale 
jakże inna! Nie znamy hiszpań­
skiego, oni — polskiego. To nic. 
Doskonale rozumieliśmy się. Po­
łączyło nas wspólne śpiewanie, 
zakończone wesołym „Vivat Po­
lonia! Vivat Espanal". Jak dob­
rze, że poznaliśmy również taką 
młodzież hiszpańską! ’

AUDIENCJA NA PLACU 
SW. PIOTRA

Tysiące pielgrzymów witają­
cych papieża, a  wśród nich my, 
młodzież wileńska. Z bliska Go 
zobaczyliśmy, a  On nas przywi­
tał. Wielu z nas mogło nawet 
dotknąć Jego ręki. Teraz chyba 
nie każdy może przypomnieć, co 
wtedy w oleiliśmy, jak witaliśmy 
PaJpieża.

Jeszcze nie ochłonęliśmy po 
tak bliskim zetknięciu z Ojcem 
Świętym, gdy usłyszeliśmy Jego 
słowa:

„Drodzy Rodacy, nazajutrz po

beatyfikacji spotykamy się 
wspólnie w bardzo licznym gro­
nie. Są tu pielgrzymi z 'Polski, 
ale są także Rodacy żyjący poza 
jej granicami. Serdecznie witam 
wszystkich tu  obecnych. (...) Są 
tu pielgrzymi z różnych stron 
Polski, są także nasi bracia z 
Wilna. Księdza Arcybiskupa wi­
leńskiego i wszystkich pielgrzy­
mów — zwłaszcza młodzież wi­
leńską *— serdecznie pozdrawiam. 
Garbe Jezui Kristui!".
- Jakże dumni i szczęśliwi czu­

liśmy się w tej chwili! ~ Paipież- 
pamiętał o nas, o młodzieży wi­
leńskiej! To był dzień naszego 
jpojedniania, dzień, w którym 
nareszcie staliśmy się wspólnotą. 
Kochaliśmy cały świat i cały 
świat kochał, nas.

..Tylko wiara I objawia w pełni 
prawdziwą tożsamość człowie­
ka, tylko miłość może przezwy­
ciężyć rodzący się egoizm i zwią­
zane z nim konsekwencje. Mi­
łość ‘jest tą najgłębszą mocą 
kształtującą życie ludzkie, mocą, 
która jednoczy, siłą, która budu­
je.

—- Nowi Błogosławieni przypomi­
nają nam, że „Bóg jest miłością", 
przypominają, że ta miłość jest 
większa od grzechu, od słabości, 
potężniejsza od śmierci, że jest 
.stale gotowa dźwigać, przeba­
czać, stale gotowa wychodzić na 
spotkanie marnotrawnego sy­
na, stale szukająca „objawienia 
się synów Bożych", którzy są 
wezwani do chwały. To obja­
wienie miłości nazywa się rów­
nież miłosierdziem. To objawie­
nie miłości i miłosierdzia ma w 
dziejach człowieka jedną postać 
i jedno imię. Nazywa się „Je­
zus Chrystus" — te słowa wy­
powiedziane przez Jana Pawła II 
podczas audiencji powinny stać 
się drogowskazem nie tylko dla 
nas, lecz dla całego 'świata.

Chcę wierzyć, że tamtego dnia 
,nie było ludzi obojętnych, że 
każdy przyjął słowa Ojca Świę­
tego do swego serca. Chcę wie­
rzyć, że tamtego dnia świat stał 
się choć trochę lepszy.

(Cdn.)
Barbara SOSNO

NA ZDJĘCIACH: papież Jan 
Paweł II pozdrawia pielgrzymów 
przybyłych na beatyfikację; mło­
dzież wileńska z przyjaciółmi z 
Anglii na placu św. Piotra.

I NĄłj.
I V  Mb " sw isc y

ty  | H  cbo-

l | |  ale n ieJ Przebywać.
iS  4iIEKA8z a

n teras sw o-  

l**zcze nie mogę.

—  D laczego?
i—  Żona w yjeżd ża  d o  teścio ­

w ej dopiero  jutro.

Z ROŻNYCH SZUFLAD
K ow alski zg łasza  s ię  d o  biura 

rzeczy znalezionych:
,s- —  C zy  n ik t n ie  przyn iósł m o­

je g o  parasala, k tóry  zostaw iłem  
w  autobusie?

—  P roszę g o  opisać.
r - —  B ył czerw ony, m iał brudne  

siedzen ia  i trąbił na sk rzyżow a­
n ia ^ .

W zie sob ie m ały  kurczak u li­
cą i p a li papierosa. Spotyka go  
dorosły  kogut i  mdłwl:

—  T y  smarkaczu, jak  tylko 
spotkam  tWoflego ojca, to  mu 
pow iem , że palisz papierosy...

—  W iesz  co , ja  s ię  olew am . 
Jestem  z  w ylęgarni.

Do w łaścicie la  dobrze prospe­
rującej firm y przychodzi n iezna­
n y  m u jegom ość i  m ów i:

—  Słyszałem , że wczoraj umarł 
pański wspólnik.

—  Tak, to  prawda.
—  Chciałbym  zająć je g o  m iej-

80 J -  M nie tam jest w szystko  
jedno, a le n ie w iem  czy  grabarz 
s ię  zgodzi. # * *

i— W yobraź sob ie , wpadłem  
na p om ysł jak  dojść do dużych  
pieniędzy...

  W yobrażam  sobie, a le n ic j
z  tego , ode m nie już pożyczyłeś.

Co, kiedy, gdzie
FESTYN

Niewątpliwie najbardziej zna­
czącą imprezą na najbliższe wol­
ne dni będzie doroczny festyn 

kultury polskiej „Kwiaty Polskie", 
który rozpocznie się w sobotę w 
Niemen czynie.

Pisaliśmy już o tym festynie, a 
towarzyszyć mu będzie v^ystawa- 
sprzedaż prac twórców ludowych, 
bogaty kiermasz i in. atrakcje. A 
więc sobota, Niemenczyn. Otwar­
cie wystawy-o godz. 11, o 12 
inauguracja festynu.

KONCERTY
v  Anonsowaliśmy również 

koncerty muzyki E. Griega, .któ­
re trwają w naszym mieście ca­
ły tydzień. W  niedzielę.w Ratu­
szu wystąpią Litewska Orkiestra 
Kameralnej.

v  W Sali Barokowej dziś wy. 
stąpi Raimundas Katilius oraz 
wiolonczelista Rimantas Armonas, 
Wykonają oni utwory Mozarta, 
Beebhovena, Schuberta^ 

v  Natomiast w sobotę — kon­
certuje tu  organistka Jurątś 
Landsbergyte, która oprócz dzieł 
klasyków zagranicznych zapre­
zentuje twórczość litewskich 
kompozytorów M. K. Ciurlionisa, 
B. Kutavićiusaf O. Narbutaitć.

TEATR
v  Rosyjski Teatr Dramatyczny 

zaprasza w sobotę i niedzielę na 
„Makbeta". Dziś na tej scenie 
wyśt^łuje Teatr Dramatyczny z 
Poniewieża. Zaprezentuje sztukę 
Stanisława Witkiewicza „W ma­
łym dworze".

W Operze dziś „Romeo i 
Julia", w sobotę „Don Carlos", w 
niedzielę „Łucja z Lammermoo- 
ru", dla dzieci „Królewna Śnież­
ka i siedmiu krasnali".

v  Teatr Mały dziś zaprezentu­
je  „Wiśniowy sad".

JED Y N A  C O D Z IEN ­
NA PO L SK A  GAZETA 

NA L IT W IE

KURIER
wileński

INDEKS 67218
JESZCZE DO 10 CZERWCA TRWA PRENUMEBATA N A  ffl 

KWARTAŁ
Prenumeratę m ożna załatw ić na ^  102)

dakcM dziennika (al. Ł alw es 60. 11 piętro, pokój nr 1102,. 

Koszta prenumeraty
na Litwie (w  talonach)   .£--------------------

1 m iesiąc |  m iesiące 3  miesiące

420 630
Bez dostarczania 210 ' ^  1206
Z dostarczaniem 399

„D etuvos paMas" udziela 20 'zn iżk a  ta doty-
^ £ “ * 1 oraz każde, następ- 

nej zaabonowanej gazety. ____________ _— —1

*  Natomiast w Młodzieżowym 
obejrzeć dziś możemy „Nos", ju­
tro „Świętoszka", • w niedzielę 
„Harolda i Mode".

^  W Sali-99 — w sobotę „Na 
drugi rok o‘ tej porze", w n i e ­
dzielę — „Bliżej aniżeli daleko".

V Teatr „Siaurćs Atćnai" wy­
stępujący na scenie Młodzieżo­
wego zaprezentuje w niedzielę 
dla dzieci „Władca much".

WYSTAWY
V Centrum Sztuki Współczes­

nej, Vokiećiij 2 (Niemiecka) os­
tatnie dni obejrzeć tu można do­
robek współczesnych architektów 
włoskich, jak też triennale tek- 
stylu krajów północnych — Da­
nii, Islandii^ Norwegii, Szwecji, 
Finlandii. Przed kilkoma dniami 
otwarty został pokaz trzech au­
torów: M. Janutisa, J. Janutytć i 
N. Marćenaite. j

v  W Pałacu Pracowników 
Sztuki, pl. Daukantasa obejrzeć 
można ciekawe rzeźby V. Umbra- 
sasa oraz V. Martiśiusa.

v  Galeria „Arka", Auśros 
Yartił 3 (Ostrobramska) zaprasza 
do obejrzenia pokazu litewskiej 
scenografii jak też rysunków i 
grafiki J. Stauskaite.

v  Natomiast w galerii „Lan- 
gas", Aśmenos 8 . (Oszmiańska) 
wystawiane śą rzeźby V. MJko- 
UHnasa, rysunki T. Żuk asa oraz 
malarstwo A  Anu§kevićiut£.

FILM
Proppnujemy odwiedzić Salę 

vldeo przy ul. Ozo 9, gdzie wy­
świetlany jest hiszpański film 
„Kochankowie", który dwa lata 
temu zdobył ty tu ł’ najlepszego 
filmu roku. Zaś odtwórczyni głó­
wnej roli Yicjtoria Abril głó­
wną nagrodę na festiwalu w 
Berlinie.

^  W Centrum Filmowym (da­
wna „Planeta") ostatni dziś dzień 
wyświetlane są filmy Krzysztofa 
Zanussiego oraz znanego szwedz­
kiego reżysera Ingmara Bergma­
na.



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "
_ 2 1  rcaiMte.,

FIRMA ^STOJA" Sp. Z.O-O- Joint venture 
62-820 STAWISZYN k/Kalisza, ul. Konińska 24 
tel. (062) (19111) wew. 182. 184, tfac 46 54 59 

tel. prywatny (062) 532-17 POLSKA
PRODUCENT

1- Reklamówek z różnym motywem zdjęciowym o 
wym. 410x450 + 50 grubość 40 — 50 mm w cenie 700 
zł. za 1 szt.

2. Wykonuje opakowania drukowane pod zamówie­
nie.

ZAPRASZAMY CODZIENNIE 8-00 — 17 00
(Zam. 7—T)

Polska firma handlowa
ZATRUDNI

SEKRETARKĘ ORAZ 
OPERATYWNEGO HANDLOWCA.

Wymagana znajomość Języka polskiego. Oferty pise­
mne z krótką informacją o  sobie prosimy składać w 
biurze reklamy i ogłoszeń „Kuriera Wileńskiego": Lai- 
>ves 60, VUnius 2044.

(Zam. 2097)

naianlna.
KOPALNIA WĘGLA 

KAMIENNEGO 
W LIBIĄŻU

i jej 10 córek — samo­
dzielnych spółek zaprasza 

do współpracy 
Producent 1 Eksporter 
węgla energetycznego 

w asortymentach:
' * GRUBY pow. 60 mm

* KOSTKA 200—63 mm
* ORZECH 90—25 mm
* GROSZEK 31.5—8 mm 
'  MIAŁ 20—0 mm

z a s t o s o w a n i e
* gosp. domowe.
* kotłownie.
’ ciepłownie,
* elektrownie.
1 elektrociepłownie.

inst- przemysłowe.. 
32-590 LIBIĄŻ, POLSKA 

tel. Libiąż (35) 27 7251-9 
Chrzanów (35) 32251-5 
Katowice (32) 223571 

tlx 315254 kwk pi 
fax (32) 223575.

(Zam. 8—T)

23 M AJA ORGANIZUJEMY
wyjazd do Piotrkowa Trybu­

nalskiego autobusem rejsowym.
Cena 30 USD 1 3 ty  a. talonów 

(zapewniamy zakwaterowanie w 
hotelu).

Zwracać się: Vllnlus, tel. 42- 
80-06 w godz. od 16 do 22.

(Zam. 2123)

KUPIĘ
różne w yroby z niklu i palla­

du.
Zwracać się: telefony w  W il­

nie: 64-12-95, 64-16-37, wieczo­
rem: 64-20-12. (Zam. 2066)

SPRZEDAM 
duły  dom z działką (30 arów) 

tanio w  Brożole k/T rok , w  kie­
runku Wlewisu.

Zwracać się: Braiuole tel. (8- 
238) 77-369, godz. 7—9, 18—23, 
Blakiewlcz Franciszek.

(Zam. 2096)

PO WYSOKIEJ CENIE 
skupujem y c?ekl inw estycyjne 

na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: Vllnłus, Kalwart- 

ju  62 (u p n e ć ^ w  rynku), tel. 73. 
21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2043)

FIRMA PRYWATNA 
zatrudni księgową (księgowe­

go). W ynagrodzenie w edług u- 
mowy.

Yllnlus, tel. 46-42-38.

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 21 MAJA 

LTV
9.00 — Brogram. 9.05 — Gest. 

9.35 r r  Hotel muzyczny. 10.05 — 
Morze. W izja Hanzy. 18.00 — 
Dziennik. 18.10 — Koncert mło­
dych talentów. 18.30 — Studio 
katolickie. 19.00 — Dziennik 
(ros.). 19.10 — Serial T y  „Są-
siedzi". 19.35 — Najśmieszniejsi 
ludzie Ameryki. 20.00 —  Pa­
mięć. Więźniowie polityczni... 
20.30 — Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21.30 — Dziennik 
LIFE. 21.45 — Telegra „Pól na 
pół". 22.00 — Aleja Laisves.
22.15 —  Film fab. „Przekonywa- 
cze". 23.15 —  Dziennik wie­
czorny. 23.30 — Studio MT.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

M ama i ja . 10.20 — Domowe 
przedszkole. 11.00 — Filmy z 
Jean  Gąbinem: „Noc jest moim 
królestwem". 12.45 — Kwadrans 
na kawę. 13.00 — Wiadomości. 
13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.00 — Telewizja edukacyjną. 
17.05 — Program dla najmłod­
szych: Ciuchcia. 17.50 — Muzy­
czna Jedynka. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 — ' Największe w y­
darzenia XX w ieku: „1939 —
1945. Tragedia” — serial dok. 
prod. franc. 19.00 — Prawo i 
bezprawie. 19.20 — „Randka w 
ciemno" — zabawa ąuizowa.
20.00 -— W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.15 —  „Dziesię­
cioro przykazań" — film faib. 
prod. U SA  23.05 — Zapis cza­
sów. Program publicystyczny. 
23.45 — Wiadomości. 24.00 — 
M uzyczna Jedynka. 0.10 — 
„W ojna secesyjna" (2) — serial 
dok. prod. U SA  1.20 — Gorąca 
linia. 1.30 — Saga piosenki 
francuskiej. 2.25 —  Agnieszka 
Osiecka zaprasza. 3.15 — „Na 
kłopoty... Bednarski" (3) — se­
rial TP. 4.05 '— „Siódemka" w 
„Jedynce".

O stanldno 
5.00 — W iadomości. 5.20 — 

Gimnastyka poranna. 5.30 —  Po­
ranek. 7.45 — Firm a gw arantu­
je . 8.00 — Wiadomości. 8.20 — 
Film fab. „Przygody żółtej w a­
lizki". 9.50 — Film dok. 10.00 
— Klub podróżników. 10.50 — 
Ekspres prasow y. 11.00 —  Dzień.

Z powodu zgonu 
Heleny KU2MOWEJ — 

wieloletniej zasłużonej nau­
czycielki, w ielkiej krzewiciel­
k i mowy ojczystej w yrazy 
głębokiego współczucia rodzi­
n ie Zmarłej składają nauczy­
ciele, rodzice 1 uczniowie 
Landwarowsklej Szkoły Śred­
niej n r  2 w  rejonie trockim

nik. 11.20 — Spektakl. 13.50 — j 
Film anim. 14.00 :— Dziennik. 
14.25 — Brydż. 14.50 — Biznes.
15.05 — Notes. 15.10r — Film 
fab. „Przygody żółtej walizki".
16.40 — Nowe imiona. 16.50 — 
Działalność. 17.00 — Dziennik.
17.20 — Międzypaństwowy ka­
nał Ostankino. 17.40 — O pogo­
dzie. 17.45 — Człowiek i prawo. 
18.15 — W agon 03. 18.45 — ; 
Pole cudów. 19.40 — Dobranoc, 
dzieci. 19.55 — Reklama. 20.00
— Dziennik. 20.40 — Człowiek 
tygodnia. 20.55 — Film fab.
„Odziedziczone duchy". 22.30 — 
Biuro polityczne. 23.20 — Pro­
gram muzyczny. 24.00 — Auto- 
show. 0.15 — Wieczór muzycz­
ny. Podczas przerw y — Wiado­
mości. 1.15 — Ekspres prasowy.

TELE-3
7.00 — News. 8.00 — D. J. 

Kat Show. 10.40 — Musie. 10.50
—  Film fab. „Santa Barbara".
11.40 — W  świecie zwierząt.
12.40 — Kwestia chłopaka. 13.00 

- — Documentary, 13.30 — Busi­
ness Insiders. 14.00 — Science. 
16.55 — Film Disney'a. 17.45' — 
Musie. 18.00 — Science. 19.00
—  Wieści. 19.25 — Film fab. 
„Cena narzeczonej". 21.05 — 
M ajowe nabożeństwo. 22.00 —’ ! 
Science. 24.00 — Musie. 0.15 — £ 
Film fab. .JRambo 11". 2.05 — 
Musie.

SOBOTA 22 MAJA 
LTV

9.00 — Dziennik. 9.05 — Dla 
dzieci. 10.05 — Dla rodziny i 
domu. 10.35 — Słowo chrześci­
janina. 10.45 — Zgoda. 11.35 — 
N asz-język. Litewskie imiona.
12.05 — Zdrowie. 1Z45 — Film 
fab. „Piraci Pacyfiku” (ode. 1).

/ 13.50 —• Reportaże z Finlandii,
14.20 —  Ąport na świecie. 14.50
— Koncert dla dzieci. 15.50
—  Co traw ą porosło. 16.20 —
—  Program białoruski. 16.30 — 
Koncert. 17.00 — Obcego bólu 
n ie bywa. 18.00 —  Dziennik. 
18.10 — Z zachodniego brzegu.
18.40 — Dżog dżo-39. 19.15 — 
Serial TY „M oje życie — moją 
radością". Ode. 2. 19.50 — Kon­
k u rs  TV. 20.30 — Dobranocka.
21.00 i— Panorama. 21.30 — 
Pod własnym dachem. 22.15 — 
Film fab. z  serii „Stary". 23.15
—  Dziennik wieczorny. 23.30 —
24.00 — Labirynt.

Warszawa
10.00 — W iadom ości 10.10 — 

„Ziarno". 10.35 — „5—10—15".
-11.50 — Język  angielski dla 
dzieci. 12.00 — „Biała rzeka" — 
film dok. 12.40 — Kołodziej nr 
432 — film dok. 13.00 — W ia­
domości. 13.10 — Rodzina ro­
dzinie. 13.40 4 -  Szalom: „Mona 
Liza i Galilei" — i „Mosada" — 
reportaże.' 14.45 — W alt Disney 
przedstawia. 16,05 — Teatr 
wspomnień: Stefan Żeromski —

WILEŃSKA SZKOŁA RADIOELEKTRONIKI 
I MECHANIKI PRECYZYJNEJ

ZAPRASZA
Szkoła przyjmuje bez egzaminów wstępnych na nas­

tępujące specjalności
Z WYKSZTAŁCENIEM ŚREDNIM:

aparatura radiowa 1 telewizyjna .— 2 lata nauki; 
montaż urządzeń radioelektronicznych — 1.5 roku nau­
ki; obróbka metali — 1,5 roku nauki; montaż maszyn 
mechanicznych, grawerstwo — 1,5 roku nauki.

PO UKOŃCZENIU 9 KLAS:
Obróbka metali; montaż maszyn mechanicznych; gra­

werstwo; montaż urządzeń radioelektronicznych — 3 
lata nauki.

Językami wykładowymi w szkole są litewski 1 rosyj­
ski. Płaci się stypendium, zakwaterowania nie ma.

Dokumenty przyjmowane są od 1 czerwca.
Adres: Zirmunu 68. Yllnlus. Informacja: tel- 77-19-73.

(Zam. 2095)
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J?01*®  “iepodrói îDom książki 12»i I
14.00

Sil w -ic  
? ^ ei 1  * 3!?•? — Pronj,
16.15 —
Czerwony JcwadraL |i 
świecie lwiemu. <>d 
18.45—TV jato] 11'
19.40 — Dobraioct 
Reklama. 20.00
20.40 — TV serial 
Pompei" (3). 2120 
„Rezonans*, 21.40 J  
pierwszego wejnaii 
TV show „SJy.Sir. 
Dziennik. 23hs -  jj 
2320 -  Cd. TV H  
2355 — Wkleodioa.

TH& 
12.00 — FSmfah. ,S q | 

Jniem.), 13.40 -  Casji
14.00 — Video{enamf 
Country musie ff l-  
ostroga (Rosja], 16.00 § j 
bez granic 
Zgaduj-zgadula. 17.0-1 
magazine. 17JO— VH( 
ca. 18.00 — Counby 
18.30 — Vxleo fl 
Wieśd. (Rosji). 151- 
we nabożeństwo. 2WG \ 
20 Europę 22.00 -  D 
mysteries. 23.00 -  O 
23JO — Cop n. 2UI-j 
s i t  0,30 — FBm hk /  
III", (nlem.).

Kalendarium
* Piątek |21.V) 1 «  

1993 r. Do końca
* Znak Zodiaku -
* Imieniny: Donata, 

Tymoteusza, Walenty 
ra.

* Księżyc — Nów 
07 min.

Pogoda
Litewska Służba 

logiczna przewidujeD 
n:eznaczne 
opadów, wiatr f— 
dni, umiarkowany.
24—26 stopni.

W  Ciągu [ p l l l i s  
dni możliwe b ó t k ^ |  
temperatura w b*j 
dzień 17—221

| U

Dyżuru! wyiWl*1 
Jadwig. PODM«J»j 
Władysław
Teresa 2ARK.
Teresa ST»W®0'
Jan LEWICKI

K UR IER
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skie]. Ukazuje się od i  llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :
Laisv£s pr. 60,
2044, Vilnius 

Lletuvos Respubilka

Kod 07218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce — 1000 zł.
Zam. 1819
N r rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, prawnik 
■— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualnośd . — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów —- 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny 
■— 42-72-70, korespondend: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznickl — 52-780, świędański — 44-21-46, trocki 1 
szyrwincki ~  62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, s ty lttd  — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

V ]

Redaktor Zbtgnl«» ,Al >

Usługi XERO -  ‘
nych dokumentów — jsflKffi 
11 piętro, pokó) II®- 
do 17.00 w dniach

w g m m
Biuro ogłoszeń I g g  ̂  

svśs 60, 11 piętro 
lefon — 42-69-63.
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